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Sąd Okręgowy w Krakowie 
Wydział IV Karny : 
Dnia 11/3 1938 

Sygn. IV Pr. 107/38 

Sąd Okręgowy, Wydział IV Karnv w Kra- 
kowie na posiedzeniu niejawnym w dniu dzi- 
siejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądu Okręgowego w Krakowie wydał nastę- 
pujące 

_ _ postanowienie 

1. Zatwierdza się po myśli $$ 489 493 austr. 
proc. karn. zarządzoną i wykonaną przez Sta- 
rostwo Grodzkie w Krakowie dnia 3 marca 1938 
konfiskatę czasopisma „Piast“ Nr. 10 z daty 
6 marca 1938 z powodu treści: j 

1) artykułu zamieszczonego na stronach 1i2 
p. t. „Kongres Sironnietwa Ludowego“ w ustę- 
pie od słów „Odebrano chłopom" do słów „pań- 
stwa i narodu“ nd słów „Duchv ich" do słów 
«czerwonymi tulipanami" od słów „chłopi od- 
dają' do słów „litanią nazwisk“ od słów „Bu- 
rza oklasków“ do słów „przemyskiego więzie- 
nia“ od słów „na ich cześć" do słów „o ich po- 
wrót” zawierającego znamiona występków z 
arl. 154 i 170 kk., 

2) artykułu zamieszczonego na stronach 3—6 
p. l. „Wielka mowa marszałka Rataja na Kon- 
gresie S. L. w Krakowie*, w ustępie od słów 
„i to wówczas* do słów „ostatniego w Sejmie“ 
od słów „Tego jednega“ do słów „spojrzeć 
sprawie w oczy” od słów „Czyż mają" do słów 
„tę konstytucję" od słów „Czy ustrój" do słów 
„dobrobyt wygląda“ od słów „Obawiam się“ 
do słów „się zaczęły od słów „i Polska" do 
slów .faszyslowskie i komunistyczne” do słów 
„(zy len obóz” do słów „karabin maszynowy” 
od słow „Wysłąpiona'* do słów „wprowadzić 
w życie” od słow „Gdy mi kloś mówi“ do słów 
„po tamtej stronie“ od słów „patrząc na roz- 
kład“ do słów „można uniknąć” od słów „Tym 
którzy” da słów „są na wygnaniu” od słów 
„można uniknąć“ do słów „Dwie miarv* od 
od słów „Ale się nie da" do słów „w Polsce 
dzieje“ od słów „Represjami powiedziałem” do 
slów „rodzaju metody" od słów „że w czasach” 
do słow „w narodzie“ od słów „Chłopi golowi 
są. do słów „będzie utrzymany” od słowa „któ- 
rego“ do słowa „niebezpiecznie od słów „są 
w tej” do słów „na polu walki“ i od słów „aby 
z chłopami” do słów „długa nie da“ — zawice- 
rającego znamiona przestępstwa z art. 127, 15t 
i TORE, 

3) ariykułu zamieszczonego na stronie 4 p. t. 
„Stronnictwo Pracy do Kongresu S. L.“ w un- 
stępie od słów „którzy do lat“ do słów „za 
Państwo“ i od słów „wielkiemu umysłowi" do 
słów „roski i zmagania“ zawierającego zna- 
miona wyst. z art. 164 kk, 

4! artykułu zamieszczonego na stronie 4 p. t. 
„List gen. Józefa Hallera do Kongresu S. L.* 
w ustępie od słów „w nieobecności czcigodne- 
go" do słów „Wincentego Witosa“ i od słów 
„poniewieranej przy obeenym* do słów „svste- 
mie rządzenia” zawierającego znamiona wyst. 
z art. 154 i 170 kk, 


5) artvkułu zamieszczonego na stronie 7 p. 
t. „Czekamy na odpowiedź* w ustępie od słów 
„Od długicgo czasu do słów „o klasycznym 
wymiarze sprawiedliwości" zawierającego zna- 
miona występków z art. 127 i 170 kk., 

6) artykułu zamieszczonego na stronie 12 p. 
Ł „Zbytków* (Walne zebranie Koła S. L) w 
słowach „fatalnej polityki sanacyjnej'* zawie- 
rającego znamiona przestępstwa z art. 170 kk.. 

I. Zakazuje się dalszego rozszerzania skon- 
fiskowanej treści powyższych artykułów, a za- 
kaz ten ma być ogłoszony w przepisanej formie 
w najbliższym numerze czasopisma „Piast“ i w 
Dzienniku Urzędowym. 

HI. Cały nakład skonfiskowanego druku ma 
być zniszczony. 

IV. Natomiast uchyla się zarządzoną i wy- 
konaną przez Starostwo Grodzkie w Krakowi 
dnia 3 marca 1938 konfiskatę czasopism 
„Piast“ Nr. 10 z daty 6 marca 1938 z powo 
treści artykułu zamieszczonego na stronie 1 
Pp. t „Kongres Sironnictwa Ludowego“ z 
wa „i Witosa“ od słow „Stojąc i żywa 
słów „brawa i okrzyki“ od słów „Wśród 
brzymiego” do słów „prezesa NI. ga 


lı artykułu zamieszczonego na stronie 2 p. 
t „Władze naczelne Stronnictwa t ego“ w 
ustępie od słów „Prezesem St netga" do 


słów „Wincentego Witosa“ i na Czas jego nic- 
©btcności", 

2) arlykułu zamieszczonego na stronie 4 p. 
t „Polska Partia Socjallstyczna do Kongresu 
S. L“ w ustępie od słów „potwierdzono czyn- 
niet do słów „krwawych doświadczeń", 

3% artykułu zamieszczonego na stronie 6 p. 
Ł „Życzenie od Stronnictwa czeskich agrariu- 
szy“ w ustępie od słów „Przynosimy Wam“ do 
słów „wśród Was", 


kraków, aly Rynek 4 


Wydawca: Ludowe Towarz. Wydawnicze „Piast“, Spółdz. z op. udz. w Krakowie. — Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Słupek. 


OLITYCZNA TREŚĆ MOWY 


p. Prezydenta FFościcicieśo 


ję jakichś zasadniczych zmian w rzą- 
dzie i polityce. Pan Prezydent pod tym 
względem nie zostawia nikomu  żad- 
nych nadziei ani żadnych złudzcń — 
także I eo do tego, aby sejm obecny u- 
legł zmianie. „Prezydent Rzplitej, na- 
czelny wódz i rzad oparty na ich zau- 
faniu, oraz Izby ustawodawcze — o- 
świadczył Pan Prezydent — stanowią 
ośrodek, zapewniający państwu ład i 
możność spokojnego rozwoju“. 

Dla rządu wystarezy zaiem zaufanie 
Pana Prezydenta I naczelnego wodza. 
Nie zachodzi więc potrzeba opicrani 
go na zaufaniu innych czynników. 


Zmniejszen.e roli Ozonu 


Co do Ozonu nie ma w mo 
du zeszłorocznego opiymiz:ni 
że jest wspomniany i to z ko 
kowanymi horyzonłami: „SĄ s CZU- 
cie — mówi Pan Prczydęąń| Ozonie 
— że pozyskawszy większość'Bbyw ateli, 
którzy pragna dobra pęństwa i iniere- 
sują się pracą społęczną. będzie pozy- 
tywnym czynnikie zwiększenia 
wydajności praey dzisiejszych i 
przyszłych!! Bardzo zatem małoznaczą- 
eą rolę przewiduje”Pan Prezydent dla 
Ozonu w porów niu z zeszłym rokiem. 


Rału rzed komunizmem 


Od śmierci marszałka Piłsudskiego 
co roku w dniu 19 marca Pan Prezydent 
kzplitej Mościcki wygłasza przez radio 
przemówienia rozważajace „przebogatą 
spuściznę, która nam (marsz. Piłsudski) 
pozostawił, Przypominamy, że prze- 
mówienie roku ubiegłego poświęcone 
było przeważnie uzasadnieniu OZN-u i 
nadziejom, jakie z działalnością pik. 
Koea wiązai Pan Prezydent. 

Tegoroczne przemówienie p. Prezy- 
denta poświęcone było obronie rządu 
obecnego jako złeżenego z palrzoiów, 
oddanych całkowicie tylko państwu. 
Pan Prezydent zapowiedział, że „te 
warunki utrzymają się jeszeze na długi 
okres czasu i nie wyobrażam sobie — 
mówił — by mogły ulee odniianie nie- 
korzystncjsćw paćztwa. Z mowy wyni- 
kać sie zdsie, że tų niekorzystną odmia- 
ną byłoby przyjście do władzy opozy- 
cji. Pan Prezydent nie tai tego i ubo- 
lewa nad tem, że rząd nie ma za sobą 
społeczeństwa, a nawet dostatecznego 
zrozumienia w społeczeństwie. Jednak- 
Że Pan Prezydent wyraża wiarę, że ko- 
lejne rzady zdobedą sobie „wreszcie peł- 
ne zrozumienie i zaufanie społeczeń- 
stwa, a przede wszystkim  najliczniej- 
szej jego warstwy.“ 


Pozyskanie wsi dia rządu 


Jak wiadomo, najliczniejszą warst- 
wą polskiego społeczeństwa jest chłop. 


w ustroju totalistycznym 


prawicowej zarzuca Pan 


Siedem miesięcy już trzymany jest 
w więzieniu śledczym jeden z najofiar- 
niejszych, najpraeowitszych działaczy 
ludowych, prezes Zarządu Okręgowego 
Bruno Gruszka, organizator potężnej 
manifestacji chłopskiej w Nowosieleach. 
7 miesięcy w więzieniu Śledczym — mi- 
mo fatalnego stanu zdrowia. 

Masy chłopskie — już nie tylko w 
Małopolsce, gdzie Gruszka cieszył się 
dużym autorytetem — ale nawet na te- 
renie Kongresówki na wszystkich zjaz- 
dach i zebraniach ludowych domagają 
się wypuszczenia na wołność tego wybit- 
nego działacza ludowego. 

Że nie tylko ludowey zabierają głos 
w tej sprawie — niech będzie dowodem 
Nr. 11 „Zwrota” z dnia 13 marca br. 
gdzie w związku z przetrzymywaniem 
już 7 miesięcy w więzieniu śledczym p. 
Gruszki — znajdujemy takim ustęp w 
artykule p. t. „Tragedia dwóch ludzi“ 
(Przedruk z wydania „Zwrotu po kon- 
tiskaeic). 

„Gdzieś, w czasie wędrówek po emen- 
tarzu, w którejś izbie wydobyto zza bel- 
ki, czy zza obrazu Świstek zmięty, z 
czcią i strachem przechowywany, roz- 
postarto go ostrożnie i zaczeło czytać 
przy lampce ledwo pełgającej watłym 
płomykiem. ł tam usłyszałem rozkaz, 
który przeleciał po wsiach licznyck po- 
wiatów, przenoszany z ręki do rski i 
wszędzie głośno wołał, napomiuał, n- 
spokajał i lud był mu posłuszny. I to 


I w tym leży polityczny sens mowy Pa- 
na, Prezydenta, że dotknęła stosunku 
rządu do wsi i odwrotnie jako najdonio- 
ślejszego zagadnienia w dzisiejszej Po 
see. 

Zdaniem Pana Prezydenta rzą 
zyska sobie wieś, jeżeli polepszy ġ 
łożenie gospodarcze przez refo P 
ną, scalenie gruntów, melioraje, 
niesienie ilości i jakości prot ct 
niczej, zorganizowanie zbylu 
tów rolniczych, wyzyskań 
ści form spółdzielcz GI indywidualny 
handel. Słowem ri Pan Prezy- 
dent ten sam progr tórym wciąż 
występuje w sejmi inister Ponia- 
towski i p. premier Składkowski, a któ- 
ry na zjazdae onu rozwijał p. gene- 
ral Galica. biorąc, mowa Pana 
Prezydenta zie tak daleko jak 

wał p. Galica, który o- 
om samorząd oraz nową 
lepuszezającą do sejmu 
tawicieli chłopów. 
spodziewać się zmiany 
an Prezydent krytykuje politykę 
wsi i przywódców wsi jako dążących 
© zdobycia władzy politycznej: „Ileż 
na ten cel — czyłamy w mowie — zu- 
żywa się energii bcz najmniejszej korzy- 
ści dla państwa i dla Pelski*. 

Tak więe okazuje się. że niesłuszne 
były poglądy tych, którzy z wystąpie- 
uiem Pana Prezydenta wiązali nadzie- 
DEE o MMO UWE E 

. 

4) artykułu zamieszczonego na stranie 9 p 
t. „Zaognienie stosunków  Polsko-lltewskich* 
w ustępie od słów „Przy ocenie" do słów „rze- 
czywistości wewnętrznej” albowiem treść 
tych usiępów powyższych artykułów nie za- 
Wiera znamion żadnego przestępstwa. 


mamare A A 


[ETNA my wę . "RE 
SZCZAWNICKA woda JOZEFINA 


przyśpiesza rekonwalesc, po zapalenin płuc 


Prezydent, że „pod wpływem nieraz 
najszlachediych pobudek“ przyczy- 
nia się do/ zwiększenia chaosu, po- 
ezem ‘stwierdzając, że w chaosie 
koniunktura sprzyja przede wszyst- 
kimfkomýnizmowi, oświadcza: „W ta- 
ynie wypadku, dla walki z 
Twiększym niebezpieezeństwem, 
eć by mogła konieczność szuka- 
atunku w totalistycznym ustroju. 
erzę jednak. że do takiej ostateczno- 
iw Polsce nie dojdzie“. 

My też podzielamy tę wiarę, z in- 
nych założeń. Ustrój totalisiyczny ni- 
gdzie mierdaż się narzucić bez dłuższej 
pracy ideowo-propagandowej, która zy- 
skuje oparcie w społeczeństwie dla tego 
ustroju, bez jasnego progrania społecz- 
no-politycznego, który zadowala mądre 
czy naiwne dażenia mas, wreszcie bez 
wybitnych indywidualności, które siłą 


swego uzdolnienia, temperamentu, su- 
gestii umieją porywać tłumy. W Pol- 


see ci eo po ciehu tęsknią do totalizmu, 
nie mają ani programu, ani haseł 
propagandowych, ani osobistości choć- 
by nieco penad przeciętność wyrastają- 


cych, którchy kogoś za sobą porwać 
umiały. A jak wiadomo, nigdzie tota- 


lizm nie wyhodował się z nominacji. 


Z miesiecy mw WiEezieniu śledczym 


prezes Gruszka! 


należy stwierdzić z całym nacisklem, że 
lud był karny i posłuszny. 

W tej izbie ezytano powoli, z przeję- 

ciem słowa odezwy, wydanej dnin 20 
sierpnia 1937 r.: „Rozpoczęty strajk 
wykazał ogromną siłę oraz zwartość or- 
ganizacyjną Stronnictwa Ludowego. 
Tym bardziej żałować należy, że impo- 
nujący przebieg strajku zakłócony zo- 
stał tu i ówdzie przez stosowanie wo- 
bee łamistrajków gwałtu i terroru, 
wskutek ezego doszło do ubolewania 
godnyeli wypadków i ofiar“, 
Ponieważ strajk zarządzony nie miał 
na eclu ani wygłodzenia miast, ani do- 
prowadzenia do wrzenia czy zamieszek, 
natomiast miał być wymowną manife- 
stacją chłopów. upominających się o 
należne im prawa, przeto wzywany 
wszystkie Zarządy Powiatowe oraz gro- 
madzkie do najściślejszego stosowania 
się do wydanych zarządzeń, a w szcze- 
gólności do zachowania bezwzyiędnego 
spokoju“. 

„Terror i gwałt muszą natychmiast 
ustać. Nie wolno przemocą nikogo 
powstrzymywać w drodze do miast. Nie 
wolno n/:zezyć przewożonych towarów. 
Wszelkie pikiety i straże na rozstajach 
dróg muszą przestrzegać ściśle wyda- 
nych zarządzeń. Nie wolno dopuszczać 
do większych zbiegowisk zwłaszcza z 
okazji pełnienia przez policję państwo- 
wą ciężkiego w takich czasąch obowiąz- 


Str. 2 | 
luż 7 miesięy w wiezieniu 


prezes Gruszka 


(ciąż dalszy xe strony 
pierwszej) 


ku pilnowania spokoju i bezpieczeń- 
stwa publicznego.* 

„Chłopi! pamiętajeie. że im większa 
powaga i spokój, dostojeństwo ercho- 
wać będą naszą wielką manifestacje 


strajkową, tym zwycięstwo bliższe, 


NASIONA LUCERNY 


węgierskiej, prowanckiej, sło- 
wackiej oraz krajowej hodo» la- 
nej 

poleca 


Hodowla i Sklad Nasion 


EMIL FREEGE 


Kraków, Lubicz 36/38 


Oferty na żądanie. | 


DO ZARZĄDÓW WOJEWÓDZKICH 
I POWIATOWYCH ORAZ ZARZĄDÓW 
KÓŁ STRONN. LUD- 

W związku z upływającym pierw- 
szym kwartałem br., przypominamy, że 
we wszystkich komórkach organizacyj- 
nych winny być zamknięte rachunki za 
r. 1937. Niesprzedanc legitymacje z r. 
1937 winny być zwrócone sekretariato- 
wi naczelnemu, najpóźniej do dnia 15 
kwietnia br. Po tym terminie zwroty 
nie będą przyjmowane. 

Legitymacje należy do sekretariatu | 
naczelnego zwracać tą samą drogą or- 
ganizacyjną, którą były podejmowane. 

Sekretariat naczelny S. L. będzie 
mógł zamieniać niewypełnione blankie- 
ty legitymacji z r. 1937 na nowe, w tym 
tylko wypadku, jeżcii te blankicty były 
w sekretarłacie naczelnym wykupione 
za gotówkę. 

SEKRETARIAT NACZELNY 
——(| —— 


PODZIĘKOWANIE 


Komitet organizacyjny Kongresu S. 
L. w Krakowie złożył gorącc podzięko- 
wanie ks. prałatowi Masnemu za odpra- 
wiemie uroczystego nabożeństwa za 
zmarłych członków Stronnictwa Ludo- 
wego. 


Natychmiastowa reakcja 
chiopów 


W dniu 13 marca br. odbył się w sali 

ola w Jarosławiu wiec, zwołany 
przez zwolenników Stronnictwa Narodo- 
wego celem zaprotestowania przeciwko 
zabójstwa ks. Streicha przez komuni- 
stę w Luboniu. 

Charakterystycznym było, że gdy w 
czasie referatów przez członków Stron- 
nictwa Narodowego z ich strony zaczęto 
krytykować strajk chłopski, który odbwł 
się w sierpniu 1937 r. ` 


x 


WYBORY NA SOLTYSÓW I POD- 
SOŁTYSÓW. 

W czasie do dnia 15 marca 1938 r. od- 
były sie w Jarosławskiem wybory na 
sołtysów i podsołtysów gromad  wiej- 
skich, Wybory odbyły się zupełnie spo- 
kojnie, wśród małego zainteresowania. 

Charakterystyczną rzeczą jest, że mi- 
mo, iż Stronnictwo Ludowe oficjalnego 
udziału w wyborach tych nie brało, ze 
względu na to, że radni pochodzili z wy” 
borów odnośnie do których Stronnictwo 
Ludowe odnosiło się negatywnie, mimo 
powyższego w większości dotychczaso- 
wi radni gromadzcy wybierali na softy- 
sów | podsołtysów członków Str. Lud, lub 
też ich sympatyków, a 


Patrzmy na wypadki, które najkar- 
dziej zaślepionych powinny poruszyć. 
Utworzone po wojnie światowej samo- 
dzicine państwo austriackie przestało 
istnieć, stając się cześcią składową pań- 
stwa niemieckiego. kiedy rząd niemiec- 
ki nie licząc się z niczym i nikim, 
wbrew traktatom, umowom i postano- 
wjeniom proklamował przyłączenie tego 
kraju do Rzeszy niemieckiej, wojska 
niemieckie bez wszelkich przeszkód 
brały go w faktyczne posiadanie. 

Członkowie rządu austriachicgo już 
to opuścili kraj, już to zostali arcszto- 
wani przez nowych panów, a prezydent 


Mikłas po zamianowaniu rządu hitle- 
rowskiego, został zmuszony do ustąpie- 
nia. Kanclerz Hitler wydając manifest 
zanaczył z dumą, że przy tym wielkim 
zdarzeniu, ani kropli krwi nie przelano. 
Przełożywszy to zdanie na język prak- 
tyczny, dowiadujemy się, że w obronie 
niezależności tego państwa, nikt, ale to 
nikt, nie wystąpił. Ten fakt jest szcze- 
gólnie dla nas najbardzicj zastanowia- 
jącym. 

Nie należy przecież zapominać, że 
niepodległość Austrii została zagw arvan- 
towana przez wielkie mocarstwa. że 
gwarancję wzięła na sicbie Liga Naro- 


IZ głosów prasy 


o Kongresie Stron. Ludowego 


„Rolnik Polski“ z dnia 19 marca br. 
w art. p. t. „Po kongresie ludowców“ 
— pisze: — „Kongres Stronnictwa Lu- 
dowego, odhyty w Krakowie, omawiano 
szeroko w całej prasie jeszcze w vstat- 
nich dniach. Na ogół prasa stwierdza, 
że ludowcy nie popełniają przesady, jeś- 
li się uważają za uprawnionych przed- 
stawicieli polskiego włościaństwa*, że 
„patriotyzm polskiego chłopa, mimo 
nastawienia do obecnej rzeczywistości, 
znalazł swój oddźwięk na Kongresie, 
że „przebieg obrad Kongresu wykazał 


yłęboki patriotyzm chłopów, dający Oj- 
czyźnie wszystko, co się Jej należy, a 
żądający tylko prawa i sprawiedliwości 
dla stanu chłopskiego.* 

Władze administracyjne wydały za- 
kaz rozpowszechniania uchwał Kongre- 
su. 

Szereg zgromadzeń, na których mia- 
no omawiać Kongres, zostało rozwiąza- 
nych. 

W ostatnich dniach władze zarzą- 
dziły rewizje u wybitniejszych ludow- 
ców w Poznaniu i w Warszawie”, 


Uczciwy gilos 


Podczas dyskusii nad budżetem Mini- 
sterstwa Sprawiedliwości, zabrał głos 
między innymi senator Dzieduszycki (by- 
ły legionista!), który oświadczył: 


„Od włościan z terenu objętezu 
„strażkiem sierpnłowy.ma otrzymuję wia- 

< dofhóści, że sądy nie rozpatrują skarg 
o szkudy materialne i moraine, pow- 


stałe w związku z tym strajkiem. Jeśli 

to prawda, to jest to niepsrawiedliwe 

i nieformalne". 

Senatorowi Dzieduszyckiemu należy 
się uznanie za podniesienie tej sprawy. — 
Istotnie, dotychczas nie pociągnięto do 
odpowiedzialności nikogo z,tych, którzy 
podczas pacyfikacji dopuścili się naduży- 
cia władzy. 


Najgorszy jest remeżańśt? 


Sierpniowy strajk chłopski znalazł 
zrozumienie u wielu ludzi nie należących 
do Stronnictwa Ludowego, a nawet u 
pewnych rdzennych piłsudczyków. Przed 
kilku tygodniami zamieściliśmy w na- 
szym piśmie wyjątki z  przemó- 
wień posłów, b. legionistów, którzy wy- 
kazali dużo bezstronności w ocenie straj- 
ku. 

Tym obrzydiiwsze przeto wydaje się 
przemówienie, wygłoszone w  Senacię 
przez p. Roga, niegdyś ludowca, a dziś 
gorliwego członka „Ozonu*. Dawał on 
w swym przemówieniu dość wyraźnie do 
poznania, że jakoby w strajku sierpnio- 
wym maczali ręce komuniści. „Trzeba 
powiedzieć — oświadczył p. Róg — że w | 
tych zaburzeniach wielkie nadzieje pokła- 
CE E a 


dała Moskwa. 

Gazety bolszewickie na długo przed 
strajkiem zapowiadały wybuch rewolucji 
w Polsce. Odezwy, pochodzące niewąt- 
pliwie od komunistów, nawoływały do 
zbrojnei walki i nie cofania się przed żad- 
nymi ofiarami... Z radością stwierdzam, 
że lud polski w olbrzymiej części nie u- 
słuchał wezwania do straiku — Świadczy 
to o dojrzałości politycznej mas ludo- 
wych. 

Tak mówił p. Róg. Nie dziwimy się! 
Jest to znane, że renegaci starają się wy- 
kazać najwięcej gorliwości, by przysło- 
nić swoją przeszłość i przypochlebić się 
nowym panom. Musi też p. Róg wy- 
wdzięczyć się za mandat senatorski, któ- 
rv z łaski otrzymał. 


Niesłychane „przeoczenie” Pala 


Zdarza się to raz po raz, że Urzędowa 
Polska Agencia Telegraficzna podaje in- 
iormacje nieścisłe. Czytelnik zdany na 
Pata. niekorvgowany własnymi informa- 
ciami i opiniami prasy niezależnej ma zu- 
pełnie iałszywe wyobrażenie o tym, co 
się na Świecie dzieje. 


Ostatnio Pat podał streszczenie wy- 
wiadu, jakiego udzielił w Linzu kanclerz 
Hitler korespondentowi dzieunika „Daily 
Mail', Ward Price'owi. Oświadczenie 


| kancierza według urzędowej Pat drugiei 


części brzmi następująco: 

„Zapewniam pana. że jeszcze przed 
czterema dniami nie miałem w ogóle po- 
jęcia, że dzisiaj będę się tutaj znajdował 
lub że Austria włączona będzie, co nastą- 
piło dzis wieczorein, do Niemiec na tych 
samych warunkach, co pozostałe części 
Rzeszy, np. Bawaria lub Saksonia. Do- 
konałem tego, ponieważ zostałem  oszu- 
kany przez p. Schuschnigga, a zdrada jest 
czymś, czego nie będę tolerował. Gdy 
moim słowem i moją ręką ręczę za coś, 
to tego dotrzymuję i oczekuję tego same” 
go od każdego, kto ze mną porozumienie 
zawiera. Jestem realistą. 


„Niech pan spojrzy na moje S:osunki 
z Polską. Całkowicie gotów jestem przy- 
znać, żo Polska, kraj liczący 33 miliony 
mieszkańców, koniecznie potrzebułe do- 
stępu do morza. Zdajemy sobie sprawę 
z tego, co to dia Polski oznacza. Niemcy 
zamieszkują pod rządami polskimi, a Po- 


lacy pod niemieckimi. Gdyby te dwa pań- 
stwa się kłóciły, każde z nich uciskałoby 
swoją mniejszość. Daleko lepiej było za” 
łatwić nasze spory drogą porozumienia". 

Według zaś tekstu, opublikowanego 
przez urzędową  rozyłośŚnię niemiecką 
Kónigswusterhausen (powtórzonego rów- 

nież w oficjalnych publikacjach), Führer, 
mówiąc o Polsce powiedział: 

„Niech pan spojrzy na mole stosunki 
z Połską. Całkowicie gotów jestem przy- 
znać, że Polska, kraj, ticzący 33 miliony 
mieszkańców, koniecznie potrzebuje do- 
stepu do morza. 

NAPEŁNIA NAS GORYCZĄ TO, ŻE 
TEN DOSTĘP DO MORZA JEST KORY- 
TARZEM PRZEZ NIEMIECKIE TERY- 
TORIUM'". 

zdajemy sobie sprawę co to dla Polski 
oznacza. Niemcy zamieszkują pod rząda- 
mi polskimi, a Polacy pod niemieckimi. 
Gdyby te dwa państwa się kłóciły, każde 
z nich uciskałoby swoją mniejszość. Da- 
leko lepiej było załatwić nasze spory dro” 
ga porozumienia“, 

W zestawieniu z kilometrowymi opi- 
sami naidrobniejszych szczegółów .zwy- 
cięskiego pochodu woisk niemieckich” 
podawanych i tak nazywanych przez Pa- 
ta, powyższe opuszczenie słów Hitlera w 
iego wywiadzie, stwierdzaiacych, że Hit- 
ler tak jak dawniej tak 1 dziś polskie 
Pomorze nazywa ziemia nio«iecką, na- 
blera specjalnego znaczenia. Znaczenia, 
które bardzo dużo mówi, 


rod przyjaci 


Ól.. 


dów, że gwarancja była przy każóry 
sposobności powtarzana, e Mussolinż 
nie tylko się stale głosił zaprzysiężonym 
opiekunem tego kraju, ale był czas, kie- 
dy na jego rzekomo zagrożonych grarż- 
cach gromadził potężne armie, które 
niemieckie zamiary miały z góry unie- 
możliwić. Gadając wiele i przy każdej 
sposobności, teraz zupełnie zaniemówił, 
mimo widocznego niebezpieczeństwa 
dla Włoch, a mocarstwa zachodnie o- 
graniczyły się do papierowych prote- 
stów, z których się Niemcy w kułak 
wyśmmiały. Są to rzeczy bardzo poticza- 
jące, ale się na nich nie kończy. 


W owej nieszczęsnej Austrii była 
przecież armia przeznaczona dla obrony 
jej całości i niepodległości. Wiemy, że 
był czas, kiedy ona biła się bardzo wa- 
lecznie ze swoimi obywatelami i odno- 
siła nad nimi zwycięstwa. W tej Au- 
strii totalistycznie rządzonej było stron- 
nictwo rządowe, posiadające wszelkie 
przywileje i prawo wyłączności, rozpr.t- 
wiające się dzielnie z politycznymi prz '- 
ciwnikami, uzbrojone i wyposażone. NV 
tej Austrii znajduje się Tyrol, mający 
tak chwalebne tradycje wolnościowe. 
Gdzież one? Na te pytania dają odpo- 
wiedź bardzo wymowną kilkuletnie rzą- 
dy totalistycznych eksperymentów. one 
wykopały przepaść w narodzie, one wy- 
rzuciły poza prawo wielką część obywa- 
teli, one faktycznie pozbawity ich oj- 
czyzny, nic więc dziwnego, że jej nie 
bronili. Ci zaś stanowiący elitę, roz- 
pasłeni,  zdemoralizowani, pilnujący 
swoich przywilejów i interesów, zdolni 
byli do napadów na słabych i bezbron- 
nych do parad i występów, ale nie do 
stawienia czoła niemieckim najeźdźcom, 
mimo, że ich z całej duszy nienawidzi'i. 
Dziś zapewne są oni najgłośniejszymi 
wielbicielami Hitlera, jeśli do tego zasz- 
czytu zostaną dopuszczeni. Ci, którzy 
wszystko mieli w ręku i wszystko mogli 
zrobić, gdyby nie prowadzili walki z 
narodem, ale szli z nim przeciw wrogo- 
wi, zdobyłi się na końcu na westchnie- 
nie, tak bardzo piękne, ale tak bardzo 
beznadziejne i spóźnionel 

To oślepiające zderzenie jest bardzo 
wymownym i bardzo pouczającym. Po- 
minąwszy wiele rzeczy pod pióro się ci- 
snących, trzeba wziąć pod uwagę choć- 
by tẹ okoliczność, że Niemcy stały się 
faktycznie najsilniejszym państwem w 
Europie. Nie zadowolą one się tcż za- 
pewne zaborem Austrii, ale pójdą dalej, 
bo ona ani nie zaspokoi ich potrzeb, ani 
wygórowanych aspiracji. Austria sta- 
ła się pierwszym objektem, ale napew- 
ne nie ostatnim. 


Wypadek ten niesłychany udowod: 
nił raz jeszcze i to jak najbardziej ja- 
skrawo, że dla dzisiejszej dyplomacji, 
jak i nowoczesnych mocarzy. wszełkie 
układy są tylko świstkiem papieru, któ- 
ry w każdej chwili są gotowi pedrzeć, 
jeśli im to będzie potrzebne i wygodne. 
Stanowi też niezbity dowód, że w chwl- 
lach najelęższych można liczyć tylko na 
siebie. Wskazuje on jak rozpalona ra- 
kieta, że jedynie pewną ostoją każde- 
go państwa, jest cieszący sie pełnią 
praw i świadomy swoich celów uaród. 
Niewolnicy są wygodni, ale nie niebez: 
 'deczni. Lokaje też! W. 


Nowe prezydium 
N. K. W. 


W dniu onegdajszym ukonstyłuowało 
się prezydium Naczelnego Komitetu Wy- 
konawczego Stron. Ludowego. Preze- 
sem z urzędu jest prezes Stronnictwa Lu- 
dowego wybrany na kongresie. Jest nim, 
jak wiadomo, urzędujący prezes Stren- 
nictwa p. Rataj. Wiceprezesami Komite- 
tu zostali p. St. Mikołajczyk I A. Czapski. 
Skarbnikiem wybrano prof. Kota, a se- 
ktetarzem generalnym dotychczasowego 
sekretarza J. Grudzińskiego. 

Naczelny Komitet Wykonawczy põ- 
wziął uchwałę, że główne uroczystości 
racławickie odbędą się 21 kwietnia dla są- 
słednich województw. W tym samym 
dniu odbędą się obchody we wszystkich 
województwach. 


Hurt i detal. 


ASSET" 


KONICZYNA CZERWONA 


nasiona atestowane gwarantowane bez kaniankl poleca 


HODOWLA NASION i DOM ROLNICZY 


CZYŻOWSKICH 


Kraków, ulica Szpitalna 36, Skr. 329. 
Rabaty dla Kół Rolniczych 


Brytyjska flota wojenna w porcie Gibraltar 


przed wyruszeniem na manewry 


Olbrzymie zaimieresowanie 


w masach chłopskich 


Bezpośrednio po Kongresie Stron. Ludowego, odbyły się w kil- 
kudziesięciu powiatach Małopolski zebrania I zjazdy powiatowe, na któ- 
rych delegaci złożyli sprawozdania z kongresu. Wszystkie te zjazdy 
były bardzo licznie obesłane. Zainteresowanie Kongresem, jego obrada- 


mi I uchwałami — jest w masach chłopskich olbrzymie. 
pac] 


cz 


Powiat gorlicki - po Kongresie 


W niedzielę 13 marca br. odbył się w 
Gorlicach w sali Kupców i Rzemieślników 
zjazd pow. Str. Lud. Pomimo fatalnych 
dróg, trudnych wprost do przebycia, 
przybyli chłopi ze wszystkich kół ludo- 
wych tak licznie, że olbrzymia sala z tru- 
dem pomieściła zebranych, co Świadczy 
o ogromnym zainteresowaniu ostatnim 
Kongresem. Wyczerpujące sprawozdanie 
z Kongresu złożył prezes pow. Martyka, 
omawiając szczegółowo  doniosłość u- 
chwał, które muszą wywrzeć decydujący 
wpływ na życie polityczne w Państwie. 


Echa Kongresu 


Dnia 6. IN. w Domu Górników w Bo- 


5. b. 


Sprawozdanie to przyjęli delegaci burzli- 
wymi oklaskami. W dyskusji zabierali 
głos p. mgr. Wałąg z Moszczenicy, Woj- 
tas i Kozioł z Szalowej i inni. Imieniem 
P. P. S. przemawiali ob. Michałos 
Szmidt, składając oświadczęnie, | 


vdczyłane przez ob. Pyzika rezolucłe, 
uchwolono przez aklamacje. 
Sekretarz, 


w Kocheńskim 


W dyskusji zabrali głos pp.r Tuleja, 


chni odbyło się powiatowe zebranie Str. | Bochenek, Sowina, Cabała, Twaróg, Sa- 


Lud., na którym prez. pow. Fr. Książek 
zdał sprawozdanie z ostatniego Kongresu 
Str. Lud. w Krakowie. 

Jak wielkie jest zainteresowanie po 
kongresie członków Str. Lud. świadczy 
najlepiej powyższe zebranie. 

Duża sala. galeria i korytarze zapeł- 
nione były do ostatniego miejsca, a prze- 
mówienia prezesa wysłuchali zebrani z 
wielkiem skupieniem! 


mek i inni członkowie, AM... alinka.  - 


Poziom dyskusji był bardzó rzeczowy, 
zebrani burzą oklasków w momentach 
przemówień p. Książka f dyskutujących 
dawali wyraz zadowoleniu z tak owoc- 
nych, a nadzwyczaj poważnych obrad 
Kongresu. Odśpiewaniem „Gdy naród 
do boju“ zakończono zebranie,  »u- 


` '% Uczestnik. 


à 


(Dla braku miejsca, skrót sprawozdańzamieścimy w następnych numerach na- 


szego pisma. (Przyp. Red). 


Sir 3. 


TAK WYGLĄDA 


PRAWDZIWA 
BIBUŁKA »o PAPIEROSÓW 


POBUDKA 


» W OPASKACH 


Dziwne esirzeżenie 


„Zielony Sztandar* z dnia 20. 3. pod 
tym tytułem zamieszcza: 


Wznmiankowaliśmy Już w poprzednim 
numśrye „Zielonego Sztandaru”, że sta- 
rostowie woj. krakowskiego wezwali 
przedstawicieli zarządów powiatowych 
Stronnictwa Ludowego i ostrzegli Ich 
przed nawoływaniem do strajku chłop= 
skiego. 

Otrzymaliśmy iuż z powiatów dokład- 


ne wiadomości, jak te „ostrzeżenia“ 
brzmiały. Po ustnem ostrzeżeniu dawał 


starosta przedstawicielom Stronnictwa 
Ludowego do podpisu następujące 0O- 
Świadczenie: 
„Przyjmujemy do wiadomości ©- 
strzeżenie starosty powiatowego 0 
skutkach i odpowiedzialności, iakie 


władze wyciągną w stosthku do win- 
nych, którzy będą w słowie Tub piśmie, 
na zgromadzeniach publicznych, czy 
zebraniach nawoływali do akcji straj- 
kowej, mającej charakter wybitnie po= 
lityczny, a zmierzaiącej do wymusze- 
nia siłą wysuniętych postulatów, jako 
też czynili w  jakieikolwiek formie 
przygotowania w tym względzie, co 
aj przestępstwo z art. 95, 96 i 97 


Zaznaczyć nalcży, że w jednym z po- 
wiatów woj. krakowskiego starosta nie 
ograniczył się do ostrzeżenia przedstawi- 
cieli zarządu powiatowego, ale zażądał 
od nich, żeby o tym ostrzeżeniu powiado- 
mić wszystkich łudowców w powiecie. — 
Zaznaczyć dalej należy, że artykuły 95, 
96 i 97, którymi zagrożono za nawoływa- 
nie do strajku, należą w Kodeksie Karnym 
do najsurowszych, bo przewidują karę 
więzienia do 15 lat, 


_ Ostrzeżenie starostów nazwaliśmy 
„dziwnem“. Wszak straik iest akcją do- 
zwoloną przez prawo, o ile nie wycho- 
dzi poza granice przez prawo przewidzia- 
ne. Nie kto inny, tylko premier Skład- 
kowski w związku z sierpniowym straj- 
kiem chłopskim oświadczył, że sam strajk 
nie był przestępstwem — przestępstwem 
były tylko wypadki terroru i gwałtu. Na 
tym samym stanowisko stanęły także są- 
dy, które nikogo nie skazują ani za na- 


i| woływanie do straiku, ani za samo stral- 


kowanie, lecz za użycie gwałtu, za po- 
PU: siłą jadących do miast 
jt. p. z r 

To lednof : 

A po drugie! Starosłowie grożą w 
swym ostrzeżeniu artykułami 95, 96 i 97, 
twierdząc, że akcja strajkowa „zmierza 
do wymuszania siłą wysuniętych postula- 
tów”. Na jakiej podstawie twierdzą to? 
Stronnictwo Ludowe, stojąc na gruncie 
praworządności, trzyma się legalnych 
form walki. Nie robiło i nie robi zama- 
chów stanu. Ale ma prawo maniiesto- 
wać w granicach prawa, między innymi 
przy pomocy legalnego strajku, że uważa 
obecny stan rzeczy w Polsce za szkodli- 
wy i domaga się jego zmiany na drodze 
legalne], między Innymi przez zmianę or- 
dynacii wyborczej. POETE |: | 


Gdyby starostowie ostrzegali przed 
stosowaniem gwałtów i przemocy pod- 
czas strajku, to byloby to zrozumiałe. — 
Ale grożenie ludzio:n 95, 96 i 97-ym arty- 
kułem za samo nawoływanie do legalne- 


go strajku, nie mą prawnego uzasadnie- 


= £ 


Str. 4, 


Z wydawnictw 


Tendenvyii 


1a opowie 


SC 


o polskich sprawach politycznych 


P. Feliks Honowski ogłosił świeżo kil- 
kusetstronicową książkę p. t. „Parlament i 
rząd w Polsce niepodległej — Rok 1918.“ 
Z tytułu możnaby wnosić, że będzie to rzecz 
o treści historycznej. Po przestudjowaniu 
wielomównych elukubracyj okazuje się, że 
książka nie ma nic wspólnego z metodą pra- 
cy historycznej, a jest to natomiast na- 
wskroś subjektywna gawęda  publieystvcz- 
na, przeznaczona jako wydawnictwo propa- 
gandowe na użytek aktualnego reżimu. Mo- 
że autor miał większe ambicje, o czem 
świadczyłby tytuł, jaki położył na swojej 
książce, wykonanie odbiegło jednak daleko 
i od tytułu i od objektywi:mu, obowiązują: 
cego dla historyka. Treść gawędy usiłuje 
wprawdzie nawiązać raz po raz do tematu 
z roku 1918, ale tendencja piszącego każe 
mu objąć w chaosie chronologicznym dal- 
szych lat bezmała dwadzieścia i wdać siłę w 
ostatnie nawet pociągnięcia rządowej polity- 
ki. Znamienna tendencja autora wybija się 
tak bardzo na pierwszy plan, że aż stała się 
motywem przewodnim całej książki, czyniąc 
z niej publicystyczną propagandę na rzecz 
ideologii Obozu Zjednoczenia Narodowego 
(Qzonu) przy ciągłem odmienianiu we wszy- 
stkich przypadkach nazwiska „Marszałek“. 

Gawcdziarska ta publicystyka, równie 
wielomówna, jak jednostronna, zwraca się 
ostrzem polemicznem przeciwko całemu nie- 
mal społeczeństwu polskiemu, jakkolwiek aw- 
tor twierdzi, ře patrzy „pod kątem widzenła 
dobra dla ojczyzny”. Przez karty książki 
przesuwa się szereg głośnych nazwisk z ro- 
ku 1918 i z lat następnych aż po czasy dzi- 
siejsze. Przeważną ich część poddano druz- 
gocącej krytyce, a to samo uczyniono z ca- 
łemi stronnictwami, zwłaszcza z frakcją 
prawicy P. P. S., z narodową demokracją 
i z „chłopstwem Thugutta", O Daszyńskim 
wyrażono się, że robota niepodległościowa 
była dła niego tylko środkiem dla celów P. 
P. S. Dmowski został nazwany  „egolstą 
personalnym". Thugutta potraktowano z 
nienawiścią i pomówiono o brak patrjoty- 
zmu. Moraczewskiemu przypisano „dwoje- 
nie“ lub nawet „trojenie sie“ zależnie od po- 
trzeby chwili, Sieroszewski został wykpio- 
ny: „efekt, efekt i jeszcze raz efekt", Cha- 
rakterystyka „Wojtka“ Malinowskiego wy- 
padła dość niespodziewanie: „Intelekt Ma- 
linowskiego nie odznacza się bogactwem, ale 
jednocześnie spostrzeżenie błędu po 30 la- 
tach nie powinno było zaprowadzić Mali- 
nowskiego do obozu rządowego — a przy- 
kuć go łańcuchem obowiązku do szarej ma- 
sy robotniczej, wodzonej przez niego 30 lat 
po manowcach politycznych — i tam wt- 
nien był poświęcić swe życie dla wychowa- 
nia socjalisty patrioty..." Poglądy bolszewi- 
zmu pomieszanego z ozonowością. 

Znamienne jest poklepanie po ramientu 
galicyjskich Piastowców: „Nie ehłop polski 
był autorem rezolucji krakowskiej i mani. 
festu luhelskiego, a „panowie“: Daszyński. 
Thugutt i entuzjasta Hołówko przy pomocy 
ministra propagandy Sieroszewskiego. 
Chłcp-IWitos, pochodzenia chłopskiego Du- 
biel, wycofali się | stwierdzili najzupełniej- 
szą uzurpację i wprowadzenie w błąd masy 
chłopskiej przez Thugutta"... Albo na tnnem 
miejscu: „Wówczas (w r. 1920) na czele 


RES ë O å al 
Zemsta na p. Pruszyńskim 


P. Ksawery Pruszyński napisał w „Słowie” 
bardzo krytyczną Ocenę książki maj. Lepeckie- 
go p. t. „Madagaskar“, O skutkach tej recen- 
zji pisze p. Pruszyński, co nastepnie: 

„1) Ulegając miarodajnemu nacisko- 
wi, Polskie Radio wymówiło mi pracę, 
motywując to tą właśnie recenzją. Major 
Lepecki, jak mnie powiadomiły władze 
Polskiego Radia, jest łącznikiem między 
tą instylucją a prezydium Rady Mini- 
strów. 

2) W „Kurierze Porannym" wysunię- 
ło w formie niedwuznacznej życzenie o- 
bozu koncentracyjnego dla autora tej re- 


tenzji. Nazwisko majora  Lepeckiego 
:potykc!iśmy często na łamach tego pis- 
ma 


Pozbawienie posady, grożenie obo- 
zem koncentracyjnym, są to rzeczy, na 
które nie myślę się tu żalić. Poprzestaję 
tylko na podaniu tych faktów do publicz- 
nej, najszerszej wiadomości. Uważam, że 
zasługują one na to m pelni, jako pewne- 
ga rodzaju novum w naszych stosunkach 
publicystycznych. 

Sądzę, że stosowanie podobnych me- 
tod nie przyniesie jeszcze w Polsce niko- 
mu ani laurów, ani uznania, arw azacun- 
ku.“ 


rządu stanął Witos, ale ten przywódca chłop- 
ski nie stawiał w owej ciężkiej chwili żad- 
nych warunków, nie czynił ofiary ze swego 
wstąpienia do rządu i do Rady Obrony 
Państwa, choć reprezentował rdzeń siły lu- 


dowej — rzeczywistą obronę Polski". Ale 
i tutaj dostrzec można cień: „W stanie dzi- 
siejszym — w nastrojach po niedawno mi- 


nionym t. zw. strajku chłopskim w Mało- 
polsce, można z łatwością doszukać się wie- 
In czynników obcych ideologji chłopa pol- 
skiego...“ 

Wśród ciemności, potępionych przez p. 
Ionowskiego, pozoslawiono tylko kilka 
świateł, Najjaśniej i stale promienieje 
„Marszałek“, słabiej, lecz dość mocno „mar- 
szalek Rydz-Śmigły", jako jasna postać po- 
traktowany pułk. Koc. Znaczną pobłaźliwość 


| 


okazano tym, którzy przeszli ze swoich 
stronnictw do ohozu rządowego, między in- 
nymi Ilołówce i Maksymiljanowi Malinow- 
shiemu, do pewnego stopnia Moraczewskie- 
mu. 

Calość publikacji przedstawia się jako 
niekrytyczna i popląlana niechronologicznie 
gmalwanina nie zdającego sobie sprawy Z 
rzeczywistości polskiej autora albo też jako 
jakaś zamówiona gra, w której trudna do- 
patrzeć „się sensu. Bo nawet jeżeli celem 
wydawniclwa miała bvć propaganda pro- 
rządowa, to treść książki ujęta jako całość 
zwraca się raczei przeciw takiemu celowi i 
wygląda na wielkie bałamuctwo lub niepo- 
rozumienie albo wreszcie na pokpiwanie z 
czytelnika. 

MICHAŁ JANIK. 


W poniedziałek załamał się pod Iiasseln (Reigia) wielki most, prowadzący nad kanałem króla 
Alberta 


Zniżka towarów rolnych 


Urodzaje zapowiadają się nieźle 


Zniżka, która zaznaczyła się na zagranicz: 
nych rynkach zbożowych przed kilkunastu dnia- 
mi, pogłębila się w tygodniu sprawozdawczym, 
przerzucając się nawet na rynki kanadyjskie i 
angielskie, które dotychczas trzymały się sto- 
sunkowo dość mocno, Obniżyły się też wyraź- 
nie ceny w transakcjach na terminy pożniwne 
dające wyraz pesymistycznej ocenie sylnacji w 
przyszłej kampanii pożniwnej. Tłumaczy się to 
głównie niepomyślnie kształlującym się popv- 
tem, jakkolwiek bowiem zbiory ogólne w roku 
1937-38 w zakresie pszenicy niewiele o fł.icgały 
od cyfry roku poprzedniego, to jednak zapo- 
trzebowanie ze strony krajów  importujących 
dotkliwie spadło. Według szacunkowych da- 
nych import pszenicy na rynki europejskie bę- 
dzie prawdopodobnie mniejszy o 20—325 proc. 
i nie ma widoków poprawy w przyszłości. 

Na rynku krajowym sytuacja przedstawia 
silę zupełnie słabo, ceny z wyjątkiem oleistych 
i koniczyn mają tendencję zniżkową, 8 ostatnio 
staniał i owies, który dotychczas trzymał się 
dość mocno, Tłumaczy się to zarówno dosta 
tecznymi zapasami zboża w kraju, zwłaszcza u 
rolników, jak też pomyślnym Stanem zasiewów. 
rokujących znośny urodzaj. Jak dotąd nie sły 
chać, aby zima lnb wiosenne przymrozki i wła- 
try wyrządziły gdziekolwiek większe szkcdy. 

Dalszemu pogłębieniu uległa depresja na 
rynku zwierząt rzeźnych. Wprawdzie podaż 
sziuk chudych znacznie się zmniejszyła, ale pe 
prawa cen, której się spodziewano, łącznie ze 
zmianą struktury podaży, nie nastąpiła Prze 
ciwnie, ceny zamiast wzrastać, zaczęły spadać. 
przerzucając się od towaru chudego na opasv. 
Cielęta w dalszym ciągu tanieją, co ma związek 
z dużą ich podażą na wiosnę. Trzoda chlewna 


nadal spada. Za ostatnie 5 miesięcy ceny Świń 
słoninowych o wadze ponad 150 kg. żywej wa- 
gi, a więc najwyższej jakości rynkowej, obniży- 
ły się o 27 proc. (ze 140 na 103 zł. za 100 xg. 
ż. w.), o wadze ponad 150 kg. — o 28 proc. (ze 
136 na 98 zł.). Spadek tak dotkliwy towaru naj- 
lepszego jest najwymowniejszym dowodem „u 
cieczki” od hodowli. Ciekawe, że spadsk zwie- 
rząt odbywa. się pomimo spadku cen zbażła, co 
zdawałoby się powinno zachęcić rolnika do hbo- 
dowli, która przy tanim zbożu staje się bardziej 
opłacalna. W związku z rozszerzaniem sie pry- 
szczycy można się obawiać większej podaży by 
dta i spadku jego cen, o ile zaraza ta nie zoslanie 
opanowana. 

Ceny masła trzymały się czas dłuższy bez 
zmian (zresztą na poziomie bardzo niskim), o 
statnio obniżyły się o 10 groszy na 1 kg. (z 3.70 
na 3.60 zł.) za masło wyborowe I gat. W przy 
szłości, zwłaszcza wobec zbliżania się żywienia 
pastwiskowego, możliwa jest dalsza zniżka. Sta- 
niały również jaja wobec dużej podaży, można 
się jednak spodziewać, że wzrośnie jednocześnie 
i konsumceja, jak zwykle zresztą w okresie 
wielkanocnego postu. Ożywi się zapewne Í eks 
port, który w ostatnich miesiącach znacznie się 
skurczył, jest jednak większy niż przed rakiem 

Dowozy ryb na rynek warszawski są znacz- 
ne, lak iż w ostatnim tygodniu pozostały pewne 
remaneniy niesprzedane. Obok nastania pory 
cieplejszej, kiedy przechowanie tego — towarn 
nasuwa większe trudności, wywołało to lekkie 
osłabienie tendencji i niewielką zniżkę cen Za 
znaczyć należy, że obecnie sprzedawana jest ry 
ba stawowa zeszłorocznej produkcji, która była 
większa, niż w latach ubiegłych. 

Z. K. 


Zastraszające stosunki 


w Małopolsce Wschodniej 


Ukraińska organizacja nacjonalistycz” | palenie stogów, kolporfaż nielegahiei bibu- 
ły, przynależność do O. U. N, i wszkodze” | 


na O. U. N. dała ostatnio o sobie dużo 
znaków życia. | 

Proces w  Złocowie zakończył się 
skazaniem 3 bojowców na karę Śmierci. 
Prawie równocześnie zakończył się pro- 
ces w Tarnopolu, gdzie z 22-ch oskarżo” 
nych skazano 12-tu razem na 486 miesie- 
cy więzienia, 6-ciu udzielono upomnienia 
i oddano pod nadzór rodziców. ponieważ 
Są to rnłodociani uczniowie gimnazjalni, 
4-ch uniewinniono. Oskarżeni byli oni o 


nie linij telefonicznych. Są "Jkregowy 
w Brzeżanach przekazał do rózpatrzenia 
ławy przysięgłych sprawę 2-ch ukraiń- 
skich bojowców, którzy z karabinami z 
rozkazu O. U. N. dokonali napadu na nau- 
czyciełlkę Skakową, rabuiąc jej gotówkę, 
biżuterię j aparat radiowy. Trybunał przy- 
sięgłych w Stanisławowie skazał bojow* 
ca Bażańskiego, za podpalenie kościoła w 
Suchej Leszczyńskiej na 12 lat więzienia. 
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Bażański dokonał podpalenia na rozkaz 
© AU NE 

Na przestrzeni ostatnich 4-ch dni odby= 
ły się 4 większe procesy bojowców orga- 
nizacji O. U. N. 

Wszystko to świadczy o nienorntalno= 
ści stosunków, panujących w Małopolsce 
Wschodniej i zasadniczych błędach, jakie 
popsełniano dotychczas w tej części kraju, 
zarówno w polityce w stosunku do ludno- 
ści ukraińskiej, jak i żywiołu polskiego. 


1 tu konieczne są zasadnicze zmiany, 
których musi się stanowczo domagać opi- 
nia polska całego kraiu. 


Proces b. posla Ciołkosza 


Przed Sądem Okręgowym odbyła się 
rozprawa przeciwko b. posłowi Adamo= 
wi Ciołkoszowi, oskarżonemu o znieważe- 
nie prezydenta R. P. i rozszerzanie nie- 
prawdziwych wiadomości o strajku chłop- 
skim. (Oskarżony stanowczo zaprzeczył, 
jakoby wypowiedział zarzucane mu sło” 
wa. Sąd przesłuchał jedynego świadka 
funkcjonariusza policji Witkowskiego, 
który rozszerzy! swoje zeznania w śledz- 
twie całym szeregiem nowych twierdzeń. 
Oskarżony zaofiarował szereg świadków 
na dowód, że zeznania policianta są 
Sprzeczne z prawdą. Celem przesłucha- 
nia świadków sąd rozprawę odroczył, a 
zarazem przekazał ją  irybunałowi w 
składzie wzmocnionym. 


Proces dra Drobnera 
W poniedziałek rozpoczyna się przed 
krakowskim Sądem Przysięgłych proces dr. 
Drobnera, socjalistycznego radnego miej- 
skiego, oskarżonego o działalność wywro- 
tową. Akt oskarżenia obejmuje działalność 
publicysty dr. Drobnera po jego powrocie 

z Rosji Sowieckiej w roku 1936. 


Odkopany skarb 

Przy ul. Morskiej wykopano gliniany 
garnek, zawierający 1.404 monety srebrne, 
miedziane i niklowe, pochodzące z połowy 
XVIII. wieku. Są to srebrne talary austriac- 
kie, srebrne polskie grosze, miedziane | ni- 
klowe monety z wizerunkami Katarzyny II, 
Stanisława Augusta i Fryderyka II. 

——(J— 


w Krakowie 
Skazanie 10 oskarżonych 


W cstatnich dniach zapadł wyrok w 
procesie 1l-tu komunistów, który toczył 
się przez kilka dni przed Sądem Przysię” 
głych w Krakowie. Na podstawie wer- 
dyktu przysięgłych sąd skazał Chaima 
Majerczyka, krawca, trzykrotnie karane- 
go za działalność wywrotową, na 8 lat 
więzienia, Jerzego Karmańskiego, robot- 
nika, również trzykrotnie karanego za ko” 
munizin, na 6 lat więzienia, a Szyfrę Gold= 
szlak, krawcową, karaną  4-letnim wig- 
zieniem, na 8 lat więzienia. 

Występowała ona w partii pod pseu* 
donimem „Jadzi“ i pełniła funkcję sekre- 
tarza okręgowego Komunistycznej Partii 
Polski, oraz pozostawała w styczności z 
wybitnymi agitatorami komunistycznymi, 

Dlansz Banasz, 54-letni kupiec, skaza- 
ny został na 3 lata więzienia, 6-ciu innych 
oskarżonych skazano na kary po 3 i pół 
lat więzienia, a jedną z oskażonych unie- 
winniono. 


Hitlerowcy z Malego Dziennika 
Pod tym tylułem pisze jedno a pism: war- 
szawskich: 

„W kołach katolickich w Polsce t za 
granicą niezwykle przykre wrażenie wy- 
wołało stanowisko „Małego Dziennika”, 
wydawanego przez OO. Franciszkanów 
w Niepokalanowie w sprawie najazdu 
hillerowskiego na Austrię. 

W ciągu ostatnich dni, w których ca- 
ły świat cywilizowany i chrześcijańskł 
głęboko współcznł nieszczęsnej Austrii — 
na łamach „Małego Dziennika”, ukazq- 
wały się enłuzjastijczne tytuly, apłsy t 
zdjęcia „triumjalnego" wkroczenia wojsk 
niemieckich. Gestapo i samege Hitlera 
do miast anstriackich. 

„Mały Dziennik”, lojalnie 1 wiernie 
podawał pełne zachwytu biutetyny PAT, 
radosne opisy zwycięstwa siły i gwaltu, 
pełne teksty przemówień dygnitarzy t 
Berlina, 

Nie mogliśmy doszukać się na łamach 
„Małego Dziennika” ani enuncjacji „Os- 
*ervatore Romano" o zaborze Austrii, ant 
potępienia gwałtów hitlerowskich przez 
kardynała Verdier, ani protestów w 
sprawie uwięzienia 74-letniego starca ar- 
rybiskupa Salzburga, ani nawet przemó- 
wienia Ojca św. do ambasadora Belgit, 
połępiającego wręcz najazd hitlerowski 
na Austrię." 

Za swej strony dodamy, Że niemniej dziwne 
L.la Stanowisko „M. Dziennika“ w Borawle 
Litwy. 
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Latarg polsko-lifeWski i jego zakończenie 


Nawiazanie normalnych stosunków z Litwą 


Przypomnijmy pokrótce 
wypadków. 

Dnia 11 marca na odcinku granicz- 
nym Marcinkańce od kul litewskiej 
siraży granicznej padł żołnierz polski. 
Incydenty graniczne nie są rzadkością 
na wsz%asich granicach świata. Tra- 
giczna „mierć żołnierza polskiego wy- 
wołała jednak szczególny odzew i nie- 
zwykłe wrażenie, nie tylko po obu siro- 
nach granicy polsko-litewskiej, ale i w 
opinii światowej. Złożyły się na to 
dwie okoliczności: Po pierwsze fakt, 
że niepojęty upór Litwy w odmowie 
rawiązania normalnych stosunków z 
Polską stwarzał absurdalną i nienoto- 
waną w Europie syłuację i uniemożli- 
wiał takie ułożenie stosunków, któreby 
dawało <warancję uniknięcia podobnych 
incydentów i konfliktów w przyszłości. 
„ie dziwnego, że wywołało to w społe- 
czeńistwie polskim odruch  zniecierpli- 
wienia oraz domagania się położenia 
kresu temu niezdrowcemu stanowi rze- 
czy. Powtóre okoliczności zewnetrzne, 
które narzuciły się niektórym wyobraź- 
niom i — szczególnie na Litwie — wy- 
twarzały nastroje wielkiego podniece- 
nia, a dla nieprzyjaznych nam lub zgo- 
ła obojętnych kół międzynarodowych 
stały się źródłem nieprawdopodobnych 
kombinacji. 

Po zajściu pod Marcinkańcami rząd 
polski ogłosił oświadczenie, że zajmie 
w tej sprawie stanowisko po uważnym 
zbadaniu sytuacji. Z ogłoszonej przez 


Teksi ulfimałum 


PAT. donosi, że streszczenie noty poł- 
skiej, doręczonej Rzadowi litewskiemu 
dnia 17 bm. jest następujące: 

Rząd polski nie może przyłąć propozy- 
cyj litewskich z-dnia 14 bm. jako nie da- 
Jacych "dostatecznych gwarancyj bezpie- 
czeństwa. Zdaniem jego, jedynym za- 
łatwieniem odpowiadającym powadze sy- 
tuacii jest natychmiastowe nawiązanie 
normalnych stosunków dyplomatycznych 
l to bez żadnych worunków wstępnych. 

Według przekonania Rządu polskiego 
fest to jedyna droga do uregulowania- 
spraw sąsiedzkich, o ile się chce istotnie 
uniknąć wydarzeń niebezpiecznych dla 
pokoju. 3 

Dla przyjęcia tych propozycyj Rząd 
polski daje stronie litewskieł 48 godzin 
czasu, ti. Hcząc od chwili wręczenia noty 
posłowi litewskemu w Tallinie przez po- 
sła polskiego. Akredytowanie posłów w 


Flota polska u 


„, Kapitanat portu ryskiego otrzymal 
drogą iskrową wiadomość, że okręty ło- 
iewskie napotkały na pełnym morzu wo- 
jenną flotę polską, płynącą pełną parą w 
szyku torowym w kierunku wschodnim. 
Tę samą wiadomość otrzymał kapitan 
portu w Libawie. 


przebieg 


_ Z Kowna donoszą: Piorunujące wra- 
ženie wywołała z Kłajpedy wiadomość, 
że polska flota wojenna opuściła swe por- 


PAT noty polskiej do Litwy wiadomo, 
że dnia 14 bm rząd litewski zwrócił się 
do Polski z propozycją załatwienia kon- 
fliktu, którą rząd polski uznał jednak 
za niewystarczającą, jako niedającą 
dosiatecznych gwarancji bezpieczeń- 
stwa na przyszłość. Gwarancje te 
rząd polski widział jedynie w natych= 
miastowym nawiązaniu stosunków dy- 
plomatycznych między Warszawą a 
kownem, z równoczesnym przywróce- 
niem normalnej komunikacji między 
obydwoma państwami. 

ządania polskie doręczone rządowi 
litewskiemu dnia 17 bm. o godz. 21-szej 
miały charakter ullymalvwnv. Odpo- 
wiedź litewska miała nastąpić przed u- 
plywem terminu 18-miu godzin. 


Przez cały dzień piątkowy odbywa- 
tv się w Kownie gorączkowe narady. 
Przedstawiciele dyplomatyczni Litwy 
zasięgali opinii w stolicach europej- 
skich. 

Dnia 19 bm. Kowno przyjęło warun- 
ki polskie bez zastrzeżeń i już w sobo- 
ię przed południem, na szereg godzin 
przed upływem terminu polskiego ulti- 
matum, nastąpiła wymiana not w spra- 
wie utworzenia przedstawieielstw dy- 
plomatycznych w Warszawie i Kownie 
i nawiązania bezpośredniej łączności 
między obydwoma państwami. 

Społeczeństwo polskie przyjmie wia- 
domość o takim załatwieniu konfliktu z 
zadowoleniem. 


Rządu polskiego 


Kownie i Warszawie musi nastąpić przed 
31 bm. a wymiana odpowiednich not, 
któreby to ustalały winna być dokonana 
w Tallinie w dn. 19 bm. tj. przed upływem 
terminu -48-godzinnego. 

Teksty tych not zostały załączone do 
wspomnianego ultimatum. 

Poza tym rząd polski stwierdził, że 
powyższe propozycje nie mogą być 
przedmiotem dyskusji, ani co do treści, 
ani co do łormy, to znaczy muszą być 
przyjęte „ne varietur", a brak odpowie- 
dzi, lub jakiekolwiek dodatki, lub zastrze- 
żenia będą równoznaczne z odmową. 

W tym wypadku rząd polski własny- 
mi środkami zabezpieczy słuszne intere- 
sy swego państwa. 

Załączone do omówionego dokumentu 
teksty not przewidują uregulowanie bez- 
pośredniej łaczności między Warszawą i 
Kow nem. 


wybrzeży Litwy 


ty macierzyste i wyruszyła w kierunku 
portów litewskich, 


Koncentracja wojsk polskich 


W Kownie otrzyinano 19. IH. infor- 


macje, iż nad granicą Litwy skoncentrowa- 
na zostałą Armia polska w sile kilku dywi- 
zji, licząca około 60.000 ludzi, wraz z licz- 
nymi oddziałami wojsk pancernych i lot- 
niczych. 


Hitler przemawia na óstatnim posiedzeniu Reichstagu, W pierwszej ławie wi- 
doczny namiestnik Austrii, dr. Seyss-Inquart (w mundurze S. S.). 
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Wyrob Zakłodow Polskie; Sp. Ahkc „Persil w Bydgoszczy 


Vo moczenie bielizny „Henko" 


Ultimatum polskie przyjete 


W dniu 19 marca przed połu- 
dniem poseł Rzeczypospolitej Pol- 
skiej w Tallinie Wacław Przesmycki 
został zawiadomiony przez posła 
Rzeczypospolitej litewskiej o przy- 
jęciu przez rząd litewski wszystkich 


bez zastrzeżeń propozycyj polskich. 

W związku z tym o godz. 11-tej wc- 
dłuż czasu warszawskiego nastąpiła w 
poselstwie polskim w Tallinie wymiana 
not następującej treści: 

„Dnia 19 marea 1938 roku. 

Panie ministrze! 

Z polecenia mego.rządu mam za- 
szczyt zakomunikować, że rząd polski 
postanowił nawiązać z dniem dzisiej- 
szym normalne stosunki dyplomatyczne 
pomiędzy Polską i Litwą i w tym celu 
ustanawia poselstwe w Kownie. Posel 
polski należycie akredytowany złoży 
swc listy uwierzytelniające w Kownie 
najpóźniej do dnia 31 marca br. 

Rząd polski zapewnia ze swej strony 
posełstwu litewskiemu w Warszawie 
normalne funkcjonowania i w związku 
a tym gwarantuje od dnia 31 marca br. 
możność bezpośredniej komunikacji lą- 
dowej, wodnej, powietrznej, telegraficz- 
nej i telefonicznej między poselsłwem a 
rządem litewskim. 

Łączę etc. 

(—) Wacław Przesmycki, 
minister pełnomocny i poseł nadzwy- 
czajny Rzcczypospolitej Polskiej. 

. . e 


Dnia 19 maren 1938 roku. 

„Panie ministrze! 

Z polecenia mego rządu mam za- 
Szezyt zakomunikować, że rząd litewski 


postanowił nawiązać z dniem  dzisie** 
szym normalne stosunki dypiomatycz- 
ne pomiędzy Litwą i Polską i w tym ce- 
lu ustenawia poselstwo w V"rszawie. 
Poseł litewski należycie akredytowany 
złoży swe listy uwierzytelniające w 
Warszawie najpóźniej do dnia 31 mar- 
ca br. 

Rząd litewski, zapewnia ze swej stro- 
ny peselstwu polskiemu w Kownie wa- 
runki normalnego funkcjonowania i w 
związku z tym zagwarantuje od dnia 31 
marca br. możność bezpośredniej ko- 
munikaejł lądowej, wodnej, powietrznej, 
telegraficznej i telefonicznej pomiędzy 
poselstwem a rządem polskim. 

Łączę ete. 

(—) Dojlide, 
minister pełnomocny i poseł nadzwy- 
czajny Rzeczypospolitei Litewskiej. 

Wobec tego od chwili obecnej zosta- 
ły nawiązane normalne stosunki między 
Polską i Litwą. 


5 „za“, 3 „przeciw“ 


Z Kowna donoszą, że w głosowaniu 
nad przyjęciem lub odrzuceniem ultima- 
tura rządu polskiego z 8 członków gabi- 
netu, 5 wypowiedziało się za przyjęciem 
warunków polskich, wobec czego prezy- 
dent Smetona zadecydował o przyjęciu 
ultimatum. 

W odpowiedzi na memorandum, prze- 
dłożone prezydentowi przez organizacje 
półwojskowe, domagające się odrzucenia 
ultimatum polskiego, rząd litewski wydał 
odezwę, w której nakazuje zachowanie 
ścisłej dyscypliny i ścisłego przestrzega- 
nia zarządzeń władz. Organizacia rezer- 
wistów litewskich wydała do swych 
członków rozkaz, aby w dalszym ciągu 
pozostali w pogotowiu. 


Sejm litewski zatwierdził 


przyjęcie warunków polskich 


Z Kowna donoszą: 

Na nadzwyczajnym posiedzeniu Sel- 
inu, które odbyło się 19 bm. w poł, przy 
bardzo licznym udziale przedstawicieli 
prasy i publiczności, udzielił zastępca pre- 
miera, minister komunikacji Stanisauskas, 
wyiaśnień w imieniu rządu w sprawie pol- 
skiego ultimatum. 

Przeczytawszy jego tekst | odpowiedź 
litewską, Stanisauskas opisał następnie 
przebieg ostatnich wydarzeń w  stosun- 
kach polsko - litewskich. Oświadczył on 
w zakończeniu, że rząd litewski przyj- 
muje żądania Polski. 

Po nim zabrał głos generalny sekre- 
tarz związku Tautinniaków, pos. dr. Ja- 


navicius, oświadczając: Sejm przyjmuje 
do wiadomości sprawozdanie rządu w 
sprawie ultimatum polskiego. 

Dr. Janavicius stawia wniosek o przy- 
jęcie żądań polskich. 

Sejm przyłął wniosek jednogłośnie. 


W Warszawie 

Wiadomość o przyjęciu przez Litwę 
ullimatum polskicgo powitano w stolicy 
z zadowoleniem. Dodatki nadzwyczajne 
pism codziennych i audycja radiowa roz” 
niosły już dość wcześnie. W kołach ofi- 
cjalnych panuje przekonanie, że stosunki 
między Polską a Litwą układać się bę- 
dą pomyślnie. 


Wielki niedobór handlowy 


Wywóz w lutym o 24 mil. niższy od przywozu 


Według tymczasowych obliczeń bilans 
handlu zagranicznego Rzeczypospolitej Pol- 
skiej i W. M. Gdańska przedstawiał się w 
lutym r .b. jak następuje: 

Przywóz — 289.878 ton wartości 109.090 
tys. zł. 

Wywóz — 1.014.437 ion wartości 84.703 
tys. zł. 

Tak więc ujemne saldo wyniosło w In- 
tym 24.387 tys. zł. 

Na ujemne saldo bilansu handlowego 
wpłynął częściowo przywóz towarów z Nie- 
miec z łytułu likwidacji zamrożonych na 
ieżności za tranzyt kolejowy przez Polskę. 
Przywóz tych towarów nie powoduje jed- 
nak odpływu walut z Połski. 

W porównaniu ze styczniem br. wywóz 
zmniejszył się o 6.805 tys. zł, natomiast 
przywóz wzrósł o 5.727 tys. zł. 

Dla porównania podaiemy liczby handlu 
zagranicznego Polski w lutym 1937 r.: przy- 


wóz wyniósł 81.521 tys. zł, wywóz 92.251 
tys. zł. Tak więe globalne obroty w r. b. są 
wyższe. Wywóz był w lutym o 8 miln. zł 
mniejszy niż przed rokiem. To jest objaw 
ujemny, . 


RYBOŁÓSTWO NA POLESIU. W związku 
z wejściem w życie ustawy rybackiej, odbyły 
się ostatnio na Polesiu pierwsze przetargi na 
dzierżawę utworzonych obwodów. W pow. brze- 
skim, kobryńskim, drohiczyńskim i prużańskim. 
zgłoszono do wydzierżawienia 85 obwodów, 
utworzonych na rzekąch, kanałach i jeziorach, z 
czego 70 proe. zostało wydzierżąwionych. Prze- 
bieg przelargów wykazał duże zainteresowanie 
zarówno wśród przedsiębiorstw rybszsh, jak i 
miejscowej ludności, trudntąę=j się  rybołó- 
"twem. Wa wszystkich utworzonych obwodzch 
wprowadzona hedzie racjonalna gospodarka w 
zakresie zatyLicnia, ochrony rybostanu, rybo 
łóstwa i t p. 


Str. 6. : 
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Naiaktualniejsza kwestia wewnętrzna — |Qo piszą inni? 


- fo zagadnienie chłopskie 


Zagadnienie chłopskie jest dzislaj naf- 
aktualniejszą kwestią wewnętrzną w 
Polsce. Świadczy o tym nie tylko roz- 
głośny odgłos, jaki wywołały obrady 
Polskiego Stronnictwa Ludowego w 
Krakowie, świadczą nie tylko dyskusje 
w Sejmie i w Senacie, wypowiedzenia 
ministrów, głosy prasy, lecz również do- 
wodem aktualności tej jest fakt, jak pil- 
nie śledzone są czasopisma, poświęcone 
sprawom wsi. Pierwsze numery „Wsi i 
Państwa”, miesięcznika lwowskiego, by- 
ly omawiane szeroko w całej prasie bez 
różnicy barwy politycznej. Poruszane 
tam sprawy chwalono lub krytykowano, 
ale w każdym razie nie pomijano ich mil- 
czeniem. 

Także najświeższy numer tego czaso- 
pisma ze względu na swą różnorodną 
treść zasługuje na uwagę. Treść ta, czy 
dotyczy spraw politycznych, gospodar- 
czych, oświatowych, a nawet literackich, 
obraca się w kręgu rzeczy, interesują- 
cych życie wsi i jej ludności, 

+ 


Szlachetczyzna 
_ Na Jeden prawie temat wypowiadają 
się tu prof. Fr. Bujak i Jan Zamorski, b. 
poseł Stronnictwa Narodowego. 

Prof. Bujak omawia wyczerpująco, co 
rozumieć należy pod słowem „szlachet- 
czyzna“. 

Szlachetczyzna — ło ogólne określe- 
nie ujemnych cech szlachty, jako war- 
stwy społecznej, tak w przeszłości, jak i 
w czasach dzisiejszych. W szczególności 
oznacza się tym terminem przemożny 
wpływ stosunkowo nielicznej grupy na 
administracię i politykę rządu w Polsce, 
wpływ, krzywdzący lud wiejski. W szer- 
szym znaczeniu wyraz ten obejmuje 
wszystkie objawy opinii, niechętnej ludo- 
wi wiejskiemu, niedwceniającej jego war- 
tości i usnwającej go od wpływu na 
sprawy publiczne. Dawniej osoby nie- 
szlacheckiego pochodzenia były wyklu- 
czone nawet od posiadania ziemi. Obec- 
nie tak daleko nie dochodzi, ale faktem 
jest, że przynależność do pewnych związ- 
ków | stowarzyszeń, a nie kwalifikacje 
rozstrzygają o uzyskaniu lepszych i naj- 
lepszych posad j dochodów. Jak dawniej, 
tak i dzisiaj nadrzędne znaczenie ma 
przy tym pokrewieństwo i protekcja. 

_ IW ostatnich dziesięcioleciach 19 wie- 
ku stosunki zaczęły być inne dzięki libe- 
ralnym przepisom prawnym rządów za- 
borczych, oraz początkowemu  postępo- 
waniu naszych władz, zgodnemu z du- 
chem konstytucji i nastrojami społeczeń- 
stwa. Rządy pomajowe jednak wstrzy- 
mały ten rozwój. Odżyła dawna cecha 
szlachetczyzny, obiawiająca się w prze- 
konaniu, że do rządzenia państwem i kie- 
rowania instytucjami publicznymi nie 
potrzeba przygotowania fachowego, bo 
chodzi głównie o reprezentowanie j bra- 
nie dochodów, a do właściwej pracy po- 
sługiwać się można innymi. Upokorzenia 
ze strony wyższych i poczucie bezsilno- 
ści wobec nich wytwarzają w biurośracii 
serwilizm, a w konsekwencji niższe or- 
gany władz odbijają to sobie na zwy- 
kłych obywatelach i stąd wytwarza się 


kościoła parafialnego w Żywcu 


Fragment 


nieodpowiedni stosunek miedzy biurokra- 
cją a społeczeństwem. 

Innym znamieniem _szlachetczyzny 
jest potrzeba imponowania į zamiłowa- 
nia do okazałości zewnętrznej. Nadmier- 
nie liczne uroczyste parady, obchody są 
na porządku dziennym. Łączy się z tym 
wspaniałość gmachów państwowych 
przy braku pieniędzy na rzeczy istotniej- 
sze. Dawniej też się to wyrażało w wy- 
stawnym przepychu magnatów. 

Szlaclietczyzna dawna była w zasa- 
dzie monopartyjna i postępowała w myśl 
hasła „państwo to my*. Rządy niclicz- 
nych magnatów przy pomocy ziemnego 
tłumu szlacheckiego przypominały dzi- 
sieisze tendencje totalistyczne.  Wspól- 
czesna elita w Polsce nie składała się 
wprawdzie wyłącznie ze szlachty "erbo- 
wej, ale sociologicznie przedstawia się 
jakby jej kontynuacja i posiada wszyst- 
kie niemal jej cechy. 


Stosunek inteligencji do chiopów 


P. Zamorski wypowiada się z właści- 
wym sobie temperamentem, a przy tym 
z wielkim rozgoryczeniem. 


wybrzeża Sycylii między Messyną a Taorminą 


Dziwnie szybko — możnaby tu zau- 
ważyć — przywłaszczyli sobie tę nsychi- 
kę ludzie, którzy wyszli z warstw nie- 
szlacheckich, a tylko dzięki specjalnej 
koniunkturze znaleźli się w składzie dzi- 
siejszej elity. Komicznym obiawem w 
przystosowaniu się ludzi tych do nowych 
stosunków był fakt dość częstej wymia- 
ny żon, które zdaniem ich nie posiadały 
odpowiednich danych reprezentacyjnych. 


żydzi na wsi 


W omawianym czasopiśmie p. Antoni 
Kolarz zamieszcza ciekawe informacje o 
rozmieszczeniu Żydów na wsi. 

Pod względem gęstości skupienia lud- 
ności żydowskiej można rozróżnić 3 gru- 
py województw: pierwszą grupę stano- 
wią 3 województwa zachodnie z ilością 
Żydów poniżej 2 proc.; na te wojewódz- 
twa przypada 29.596 Żydów, blisko 1 
proc. ogólnej ilości Żydów w Polsce. Na 
wsi zamieszkuje zaledwie 3.541 Żydów. 

Dane autora oparte są o spis ludności 
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„W. Warszawie, która swój sposób 
myślenia narzuca całemu pafńistwu, wszy- 
scy inteligenci bez względu na pochodze- 
nie, sposób zarobkowania i przynależ- 
ność partyjną, zarówno poplecznicy dzi- 
siejszej grupy rządzącej, jak i lej naj- 
więksi przeciwnicy, są zgodni i jedno- 
myślni na punkcie sprawy chłopskiej. 
Wszyscy uważają chłopów za gatunek 
czy rasę niższą, niezdolną do przyswoje- 
nia sobie wyższej kultury, a wskutek te- 
go uważają, iż chłopi nie powinni mieć 
praw politycznych. bo się do wpływu na 
rządzenie państwem nie nadają. Według 
ich pojęć nawet syn chłopski, który u- 
kończył wyższe studia, pozostaje dalej 
surowym materiałem, bez charakteru i 
zasad, bez kultury, a nawet etyki“. 


Przedwojenna Galicja posiadała liczną 
inteligencję chłopskiego pochodzenia i 
nie potrzebowała się jej wstydzić. Po 
częściowym przełamaniu rządów stań- 
czykowskich w ostatnim dziesięcioleciu 
wieku ubiegłego znalazły się tam w rę- 
kach inteligentów z ludu szkolnictwo 
Średnie prawie w całości, wyższe w du- 
żym procencie, prawie całe sądownictwo 
i skarbowość, nie mówiąc o poczcie j ko- 
lei. Tylko administracja polityczna za- 
chowała nadal duży odsetek elementu 
szlacheckiego i tu też najoardziej szwan- 
kowała. 

W dzisiejszej Polsce pomysły totali- 
styczne, elitarne, wodzowskie czy hie- 
rarcliiczne wypływają z nieuspołecznio- 
nej psychiy szlachetczyżnianej i są 
sprzeczne z potrzebami społeczeństwa, 
narodu į państwa. 


" 


z 1931 r. Od tego czasu jednak ilość Ży- 
dów w województwach zachodnich, 
szczególnie na Śląsku, znacznie wzrosła. 
A wsi stan rzeczy zapewne się nie zmie- 
nił. 


Drugą grupę stanowią województwa: 
krakowskie, nowogródzkie, tarnopolskie, 
wileńskie i stanisławowskie, w xtórych 
ydzi nie przekraczają 10 proc. „la te 
województwa przypada przeszło .640.000 
Żydów, 20.6 proc ogółu ludności żydaw- 
skiej. Wieś zamieszkuje 130.000 Żydów, 
24,6 proc. ogólnej ilości Żydów, mieszka- 
jącej na wsi. 


Reszta województw przypada na gru- 
pę trzecią, w którei ludność żydowska 
stanowi od 10 — 15,4 proc. W tej zrupie 
województw zamieszkuje właściwy trzon 
Żydów w ilości 2,400.000, stanowiąc 78,4 
proc. ogółu ludności żydowskiej. Na wieś 
przypada blisko 550.000 Żydów, tj. 74,4 
proc. ogółu ludności 
szkającej na wsi. 


żydowskiej, mie- 
Nie jest to zapewne dziełem przypad- 
ku, że naimniej Żydów na wsi wykazują 
województwa, posiadające wysoko po- 
stawione szkolnictwo. Im mniejsza ilość 
analfabetów — tym mniej na ogół 
dów. 


Ży- 


Dużą siłę przyciągającą dla Żydów 


stanowi wielka własność ziemska. 


Na ogół Żydzi nie czują się dobrze na 
wsi i procent ich tam spada. Zanika na 
wsi typ Żyda karczmarza, utrzymuje się 
natomiast handlarz i rzemieślnik, a coraz 
częściej występuje Żyd rolnik. W r. 1931 
około 20.0000 gospodarstw rolnych nale- 
żało do Zydów. Autor przypuszcza, że w 
miarę pozbawiania Żydów źródeł utrzy- 
mania w miastach wzmagać się będzie 
powolny ich napływ do wsi, bądź w cha- 
rakterze pośredników i rzemieślników, 
bądź też w charakterze rolników. 


Jak ostatnio pisma żydowskie dono- 
szą, ruch ten popierają finansowo żydow- 
skie organizacje zagraniczne. 


W. z, 
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Czy min. Grabowski ustąpi? 


W obronie mln. Grabowskiego wystąpiło 
bardzo gorąco „A. B. C.“ Upraszczając sprawę 
pismo twierdzi, że ministra atakuje „Foika- 
front“, Inaczej ocenia sytnację „Dziennik Fo- 
znański*: 

„Przeciwko p. min. Grabowskiemu 
stanęły dwa czynniki: polityczny, a więc 

t. zw. „demokratyczny“, który przypt- 

suje mu popieranie „Falangi“ i nieomal 

autorstwo w powołaniuu do życia Zw. 

Mt. Polski oraz współpracę z nim OZN. 

z adresu szefostwa płka Koca; i facho- 

wo-sądowy, 


0 
niewłaściwego nastawienia młodych pro- 
kuratorów, których wystąpienia w są- 
dach miały nieraz polityczny charakter. 

Mimo b. ostrych ataków przeciw mtn. 
Grabowskiemu w Sejmie i Senacie, wa- 
gę decydującą — naszym zdaniem — ma 
zrzeszenie sędziów I prokuratorów, 


cnocby w t. zw. sprawie krakowskiej, w 
której zarzędzono policyjne dochodzenia 
przeciw sędziom na podstawie anont- 
mów, merytorycznie nie związanych & 
dana sprawa sadową. 

by- 


ło oiwladczenłe prer. Buptńskiego, który 
m. inn. stwierdził: „Należy duszący u- 
strój sądowy do gruntu przerobić íi unie- 
zależnić sędziego od czynnika politycz- 
nego — jakim jest minister sprawiedli- 
wości. Stan obecny koliduje z niezawisło- 
ścią sędziowską” (Głos Sądownictwa Nr. 
229). Uszło uwagi prasy (nawet ostro 
atakującej ministra), że prez. Supiński 
Jest nie tylko pierwszym prezesem Sądu 
Najwyższego, ale I przewodniczącym Try- 
bunału Stanu, który sadzi przecież mini- 
strów. 


PD M Z AP Ygoła 

Inna rzecz — to wystąpienie włcemar- 

szatka Kwaśniewskiego.” - 

„Dziennik Poznański“ tlczy się z możliwo- 
ścią rekonstrnkcji gabinetu; miałby ustąpić 
min. Grabowski, a ponadto ministrem spraw 
wewnętrznych zostałby woj. Grażyński. 


Bez szerzenia nienawiści 


Szereg pism nawołnje, by sprawy polsko- 
litewskie traktować poważnie, bes zdenerwo- 
wania | bez licytowania się w dcmagogii na 
tym tle. Niestety, niektóre kola nie umieją 
zachować nmlaru. 

Słusznie pisze zbliżony do obozu rządowe- 
go „Knrier Polski“; 

„Nam się wydaje, że sprawa litewska 
nie powinna być przez nikogo wygrywa- 
na dla celów partyjnych. Naród litewski 
zaś, tak Polakom bliski przez wspólne lo- 
sy wiekowe, nie powinien być u nas 
przedmiotem nienawistnej propagandy z 
żadnej strony." 

To samo pisze wileńskie „Slowo“, z którym 
zresztą w wielu punktach nie zgødzamy. 

„Jesteśmy za stanowczością działań, 

ale również za przestrzeganiem zasady, 
że Litwin, to nie Moskal, ani Niemiec, 
to w ogóle dla nas nie cudzoziemiec. Mo- 
żemy do Litwinów mieć jaknajwiększy 
żal, ale o tym zapominać nie wolno, jak 
również nie trzeba sobie pozwalać na 
propagowanie nienawiści do narodu li- 
tewskiego, jako całości." 
„Kurier Poznański“ zwraca nwagę na od- 
słosy manlfestacyj studenckich w Niciuczech. 
Prasa niemiecka pisze o nich w ciepłym tonie 
i pod olbrzymimi nagłówkami, jak: „Die pol- 
nische Jugend forderi den Marsch ins Balti- 
kum!“ („Młodzież pniska domaga się inarszu 
w kraj bałtycki”). 


„Czy dzieje się to z niemieckiej miło- 
ści dla Polski i z pragnienia niemieckie- 
go, by państwo polskie było jak najwięk- 
sze? Inne u Niemców wchodzą w rachu- 
bę motywy i spekulacje. Niemcy po- 
święciliby nie tylko Litwę Polsce, lecz 
byliby może nawet gotowi przyznać Pol- 
sce Kłajpede, względnie uczynić z niej 
„Wolne Miasto" z komunikacyjnymi i 
gospodarczymi przywilejami Polski, byle 
by to „Wolne Miasto" było znów z Rze- 
szą hillerowską na znany sposób 
„zglajchsznllowane”, ale to wszystko za 
jedną, wielką cenę: za uzyskanie kosz- 
tem polskiego Pomorza terytorialnego po» 
łączenia z Prusami Wschodnimi i Gdań- 
skiem. Za tę cenę okazaliby nam Niem- 
cy niewątpliwie dużo — „altruizmu“ w 
sprawie Litwy kowieńskiej, by Polska 
miała tamiędy „dostęp do morza“, oczy- 
wiście dla państwa polskiego bezwarto- 
ściowy w porównaniu z Wisią." 

Miejmy, przestrzega „Kurier Pozuański«, 
uczy Wiwarie na dążenia niemieckie, 


stę 


Niewielu ludzi znajdzie się w Polsce, 
Którzyby wiedzieli, że dzień 14 marca 
jest rocznicą czynu, czynu którego zna- 
czenie tak jak znaczenie Rarańczy ma 
swój gatunkowy ciężar, a który dowiódi, 
że najlepszym obrońcą Polski jest chłop, 
którego prawe i ogniste serce zawsze i 
wszędzie bije dla ukochanej ziemi. 

Tego roku przypadała 14 marca 20- 
letnia rocznica buntu 32 pułku strzelców 
byłej armii austriackiej, t. zw. „Landwe- 
ry", rekrutującej się z okolic Brzeska, 
Limanowej, Nowego Sącza, Nowego Tar- 
gu i Tarnowa. Bunt ten był czynnym 
protestem przeciwko traktatowi Brzeskie- 
mu, jaki zawarły Austria i Niemcy ze sa- 
mozwafńczym, czy też mianowanym przez 
Berlin przedstawicielem Ukrainy 22-1et- 
nim dezerterem austr. Sewrjiukiem. 

Traktat Brzeski był 4 rozbiorem Pol- 
ski, oddawał bowiem Ukrainie ziemię 
Chełmska, Podlasie i część Lubelszczyzny 
po miasteczko Szczebrzeszyn. Tak zro- 
zumiała ten traktat ludność Małopolski, 
tak też polął go żołnierz Polak, który 
zmuszony był walczyć pod sztandarem 
zaborcy, dowiódł swoim czynem, że pod 
austriackim mundurem biło polskie serce 
gotowe na wszystko dla tej ukochanej 
ziemi, obficie krwią bratnią zroszonej, a 
nie baczny na surowe przepisy prawa są- 
dów wojennych I grożące mu kary poka- 
zał, że solidaryzuie się z narodem i wszel- 
kie zakusy na całość Ojczyzny, jako też 
i godność narodu w razie potrzeby ode- 
przeć potrafi. 

A było to tak: 

Z końcem iutego 1918 r. zostale 32 p. 
strzelców rozlokowany w rejonie Leś- 
niów — Korsów — Piaski, mniej więcej 
na dawnej granicy austr.-rosyjskiej, ja- 
kieś 15—18 klm na północny wschód od 
Brodów. Tamto docierają do pułku mimo 
ostrej cenzury i całkowitego wstrzyma- 
nia doręczania gazet i pism polskich. wia- 
domości o traktacie Brzesklm, tej ciężkiej 
zniewadze narodu polskiego, o przejściu 
Ii brygady gen. Hallera i boju pod Rarań- 
czą, o żałobie narodowej w Małopolsce 1 
strajku protestacyjnym w dniu 18 lutego. 
Wieści rozchodzą się po kompaniach lo- 
tem błyskawicy i wywołują zrozumiałe 
podniecenie umysłów, gniew i rozgory- 
czenie. Nawet najbardziej oziębli pozna- 
lą, że polityka państw centralnych lest 
nam zupełnie wroga, proklamując wolną 
Ukrainę, odsłoniły państwa centralne 
przyłbicę, a łamiąc ogłoszone niedawno 
przyrzeczenie utworzenia państwa pol- 
skiego (5. 11. 1917), pokazały w nagiej 
prawdzie ile im zależy na Polsce i Pola- 
kach. Gniew i oburzenie żotnierzy-Pola- 
ków nie ma granic. Nie mówi się o ni- 
czym innym, jak tylko o traktacie Brze- 
skim. 


Słowa buntu przechodzą 
z ust do ust 


„ Ofiarnie walczący, wypróbownay i za- 
hartowany w bojach 32 p. strzelców nie 
zniósł tej hańby, jaką wyrządzono naro- 
dowi w Brześciu. Walczył dotąd, bo miał 
tą niezłomną nadzieję, że czynami swy- 
mi pomoże pokonać wroga Polski, Rosię, 
po pokonaniu której państwa cen- 
tralne stworzą niepodległą Polskę. 
Brześć jednak przekreślił wszystkie na- 
dzieie. W tym stanie rzeczy żołnierz 
polski 32 p. strzelców postanowił zapro- 
testować przeciwko gwałtowi, popełnio- 
nemu na żywym ciele Ojczyzny, odmó- 
wić posłuszeństwa, zrzucić odznaczenia 
bojowe. Wieczorami i nocami rozpoczy- 
na się wzmożona praca konspiracyina. 
Jak cienie skradają się żołnierze do zna- 
nych tylko sobie ziemianek, gdzie przy 
słabym świetle łojówki czytają przemy- 
cone polskie gazety i odezwy, oraz ob- 
myślaiją plan dalszego działania. Ze 
wszystkich ust padają słowa: „Więc iak 
to w Warszawie utworzyli regencję, ce- 
sarze Austrii i Niemiec, przyrzekali z 
ziem wydartych Rosii utworzyć niepodle- 
głą Polskę, a teraz Brześć, nowy rozbiór 
il my mamy dalej wwiczyć za ich spra- 
wę". Nie, raczej zginą na tej sdwiecznie 
polskiej ziemi, ale Ż3: nie opuszczą, wszak 
mają swoich oficerów Polaków, doświad- 
czonych w boju, a ci ich poprowadzą. 
Słowa buntu przechodzą z ust do ust 
W takim to właśnie gorącym czasie 
władze wojskowe austr. przygotowywa- 
ły przesunięcie 32 p. strzelców na włoski 
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JKało znany patriotyczny Czyn 
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Bunt 32 pułku strzelców ausiriacicich w 1918 r. 


front. Uplanowano zatem w dniu, w któ- 
rym pułk będzie miał być przesunięty na 
włoski front, odmówić posłuszeństwa, 
pólść śladami Karpackiel Brygady na 
Ukrainę za gen. Hallerem i dążyć do po- 
łączenia się z korpusem gen. Dowbor- 
Muśnickiego. 


Nadszedł dzień 14 marca 
1918 r. 


wystąpienia 
rozkazem 
Roz- 


W tym to właśnie dniu 
protestacyine zbiegły się z 
przesunięcia pułku na front włoski. 
kaz przesunięcia pułku został zdaje się 
przyspieszony na skutek zdrady o pla- 
nach przywódców protestu. 

Akcje protestacyjną rozpoczyna | ba- 
talion. Wysyła łączników do innych Da- 
talionów, aby ich zawiadomić o wykona- 
niu powziętego planu. Wśród okrzyków 
„precz z Austrią", odnosi w mienażkach 
dowódcom odznaczenia i ordery, oraz 
bączki z czapek, a gdy przerażony tym 
d-ca batalionu major Jesernigg zapytuje, 
co to ma znaczyć — w sposób stanow= 
czy i zdecydowany odmawia posłuszeń- 
stwa. Nastają długie chwile gorączko- 
wego oczekiwania na przybycie innych 
batalionów pułku, a gdy te nie nadcho- 
dzą i również nie wracają wysłani łącz- 
nicy, zaczęto przeczuwać coś złego. 

Nad ranem zobaczono zbliżające się 
oddziały do miejsca postoju I baonu, na- 
dzieje wzrosły, lecz niestety po paru 
chwilach nastąpiło. bolesne rozczarowa= 
nie. Zbliżałące się w szyku bojowym od- 
działy, to nie bratnie bataliony, ale 87 p. 
piechoty węgierskiej i 4 p. piechoły t. zw. 
„Deutsclimeistrów* wysłane na uśmie- 
rzenie buntu i rozbrojenie Baonu. Przy- 
wódcy pojęli w lot sytuacię, a widząc 
beznadziciność walki, potrafili uniknąć 
dareninego przelewy. krwi. Batalion roz= 
brojońo j internowano, otaczając go sil- 
nymi strażami węgierskimi. 

Następnego dnia rozkazał d-ca dyw. 
Polak, smutnej pamięci gen. Ostrymiecz- 


na polanę pod folwarkiem Rohizno, gdzie 
mieściło się dowództwo pułku. Żołnie- 
rzy zbuntowanych oddziałów przypro- 
wadzono pod eskortą, ustawiono w czwo- 
robok, z trzech stron otoczono oddziała- 
mi 87 i 4 puiku piechoty. Dla większego 
napędzenia strachu zbuntowanym, rozka- 
zał d-ca dywizji zajechać dywizionowi ar- 
tylerii, nastawić na nich działa i nałado- 
wać kartaczami. Gdy się to wszystko 
stało, wtedy siłą swej wymowy próbo- 
wał nakłonić zbuntowanych do postu- 
szeństwa, obiecując bezkarność tym, któ- 
rzy się ukorzą i wskażą podżegaczy i 
sprawców buntu. Usiłowania eksceleucji 
spełzły na niczym, a gdy rozwścieczony 
widząc bezcelowość swych zamierzeń, 
wymyślał żołnierzy od bolszewików i 
anarchistów, to spowodował jedynie re- 
plikę ze strony jednego z żołnierzy, (szer. 
Łatka, o ile się nie mylę z Woli Łużań- 
skieł), który wystąpiwszy przed oświad- 
czył: 

„Sprzedaliście Ukraińcom Chełmszczy- 
znę za parę worków mąki, to prowadźcie 
sami dalej wojnę, tu nasze drogi się roz- 
chodzą”. 

Tak więc osobista interwencja d-cy 
dywizii nie odniosła najmniejszego skut- 
ku. Żołnierze Polacy nie ulękli się ani 
srogich kar, iakimi im grożono, ani konfi- 
skaty majątków ich rodzinom, ani gnie- 
wu cesarskiego — bo i taki argument wy- 
sttwano, lecz trwali w powziętem posta- 
nowieniu. Potem na oczach całego pul- 
ku, odebrano od reszty pułku przysięgę, 
a zbuntowanych znowu pod eskortą ode- 


Ło. 


Urbański ściągnąć zbuntowane 


słano na kwatery, gdzie byli dalej inter- 
nowani. 

Po kilku dniach przewieziono pułk 
transportami na włoski front, przewożąc 
również małymi grupkami iniernowa= 
nych w zamkniętych wagonach. Po przy- 
byciu na miejsce, rozpoczęło się dopiero 
śledztwo i dochodzenia, które z ramienia 
sadu polowego 46 dywizii obrony kraio- 
wej prowadził kapitan-audytor Machalek 
Franciszek. Wojskowe władze starały 
się wszelkimi sposobami nadać całej ak- 
cji niepodległościowej charakter zaburzeń 
na tle bolszewicko - anarchistycznyin, 
obawiając się, aby przykład polskiej akcii 
niepodłegłościowej w szeregach acinii, 
nie znalazł chętnych naśladowców miie- 
dzy innymi narodowościami, które jak 
Chorwaci i Słoweńcy coraz więcej bu- 
dziły się do życia niepodlewłezo. Żołnie- 
rze-Polacy potrafili odeprzeć wszelkie 
zakusy w tym kierunku zmierzające, sto- 
jąc ściśle na podłożu niepsdległościowe- 
narodowym, nie załamali się w śledztwie, 
nie zwalali winy na innych, lecz w spo- 
sób iście bohaterski i ze stoickim spoko- 
jem przyznają się do odmówienia poshi- 
szeństwa z powodów patriotycznych. — 
Wysiłki śledztwa udowodnienia udziału 
oficerów w akcii niepodległościowej w 
sposób pośredni lub bezpośredni i wsoólł- 
pracy w tym kierunku z szersgowyimi, 
nie odnoszą skutku j tylko temu zawdzie- 
czać należy, że nikt z oficerów - Polasów 
nie został postawiony w stan oskarżenia. 
Na tym miejscu nie od rzeczv będzie 
wspomnieć, że kilku oficerów - Polaków, 
jako politycznie podejrzanych przeniesio- 
no do innych pułków. 

Po ukończeniu śledztwa postawiono 
„winnych“ przed sąd polowy. W niewiel- 
kiej włoskiej mieiscowości Roveredo in 
Piano rozpoczął się koszmarny proces. 


Przywódcom “ 
groziła kara Śmierci 


a ich rodzinom konfiskata majątków. 
Q procesie tym tak pisze jeden z oficerów 
pułku: 

„Przygnębiające wrażenie robił na 
obecnych w czasie procesu w Marmarosz 
Siget widok sądu i prowadzonych pod 
strażą jako więźniów oficerów i żołnic- 
rzy polskich. A cóż powiedzieć o sądzie 
w małej włoskiej wiosce Roveredo in Pia- 
no. Tam w Marmarosz Siget sądzą tych, 
którzy Świadomie z bronią w ręku mieli 
przejść do Muśnickiego, a tu w Roveredo 
zasiadają na ławie oskarżonych za to Sa- 
mo przewinienie, chcieli również przejść 
i pójść śladami Hallera, lecz tu o tyle go- 
rzej, że to nie żołn?erz polski, ale Polak 
w mundurze żołnierza austriackiego, 
związany przysięgą. 

Tam w Marmarosz Siget chwalą sobie 
więzienie, są ciągle wszyscy razen, 
wikt mają dobry, wolno im przyjmować 
odwiedziny, sprowadzać sobie pod cenzu- 
rą książki, przyjmować masowo nadsy- 
lane wiktuały, tytoń i papierosy itd., a tu 
w tej cichej włoskiej wiosce sąd odbywa 
się w budynku szkolnym, oskarżeni w 
liczbie około 300 pomieszczeni są w cias- 
nym młynie, na rozprawę doprowadzani 
pod bagnetami, przesłuchani już nie wra- 
calą do młyna, lecz pozostają zatrzymani 
w szkole lub budynkach gospodarczych, 
są odosobnieni i głodzeni. Jeden z ossar- 
żonych tak wspomina: taki głód nam do- 
kuczał, że nieraz modliłem się i prosiłem 
Boga, abym raz jeszcze w swym życiu 
dobrze się posilił, 

Do Marmarosz Siget zjechali najlepsi 
polscy obrońcy jak pp. Lowenstein, Lie- 
berman, Przeworski, Ostrowski i Kwie- 
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odporna na trwardą wodę, 
nie przemarza 


3-5-wa emulsja 


zwalcza zimujące szkodniki, 
Pobudza rozwój drzew! 
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Do nabvcia 
w firmach rolniczo handlowych i drogeriach 


ciński, byli na procesie obecni pp. Jawor- 
ski i X. Lubomirski, jako delegat Kola 
Polskiego p. Głąbiński, oraz 8 polskich 
dziennikarzy, a tu w Roveredo in Piano 
trzech obrońców z urzędu, dwóch Niem- 
ców i jeden Polak oficer liniowy, por. dr. 
Bystroń, pochodzący z okolic Brzeska, 
który potem zwinął nad Piawą. Nic dziw- 
nego, przecież to dywizyjny sąd porowy. 
Ten jedyny obrońca Polak dobrze zapisał 
się w pamięci oskarżonych, gdyż tak o 
nim wspominają: „Bronił nas jak praw- 
dziwy obrońca i tylko dzięki jego obronie, 
nikt z nas nie został ukarany Śmiercią. — 
Były w czasie rozprawy chwile, że cały 
sąd wojenny był przeciwko niemu i o- 
skarżonym, ale on zawsze dawał sądowi 
słowa prawdy, jaka Polakom dzieje się 
krzywda. 

W czasie trwania procesu, w wolnych 
chwilach wieczorem — mimo ostrych za- 
kazów — przed prowizorycznym więzie- 
niem defilowały tłumy żołnierzy, saluto- 
wałi okna tegoż j Śpiewali patriotyczne 
pieśni, dodając w ten sposób ducha uwię- 
zionym, którzy znowu pisali sądowi na 
ławkach w czasie rozprawy: „Sprzeda- 
liście Chełrnszczyznę i Podlasie za miar- 
kę pszenicy, zrobiliście jeszcze jeden roz- 
biór Polski. 


Proces zakończył się 
zasądzeniem 96 ludzi na kary 
ciężkiego więzienia do lat 10 


oprócz tego około 300 ludzi jako politycz- 
nie niepewnych, zostało wysłanych bez 
broni do oddziałów roboczych „Trager- 
kompanien* w Alpy, w rejon Monte Spi- 
nuzio, na najbardziei zagrożony odcinek 
frontu austro - włoskiego, gdzie znaczna 
ich część marnie wyginęła. Na pozosta- 
łe oddziały pułku spadł grad represji, ale 
duch pułku się nie załamał į tu na włoskim 
froncie daje pułk jeszcze raz dowód swe- 
go trwania w duchu narodowo «= niepodle- 
głościowym, odmawiając jeszcze raz poe 
słuszeństwa przy następującej okazji. 

Z frontu rosviskiego nadeszły transpor- 
ty 46 kompanii lotniczej z aparatami į Ca- 
łym jej ekwipunkiem, które w obawie 
przed włoskim lotnictwem trzeba było 
natychmiast wyładować. Do wyładowa- 
nia przeznaczono oddziały 32 p. strzel- 
ców, które jednak wyładowania odmó- 
wiły. Skazanych wyrokiem sądu volo- 
wego wysłano pod silnymi strażami, jako 
transport więźniów politycznych do wię- 
zienia w Grazu, skąd z powodu braku 
miejsca — iakby jakimś dziwnym zrzą- 
dzeniem losu — skierowano ich na Wiś- 
nicz. Smutny był widok tego transportu, 
serce pękało z bólu, a łzy same płynęły 
z Oczu, kiedy ci najlepsi synowie Polski 
wędrowali na poniewierkę w kazamatach 
więziennych, zakuci w kajdany za to, że 
całym porywem swego młodzieńczego 
serca ukochali swoją Oiczyznę i mieli cd- 
wagę upomnieć sie o jej krzywdę. 

Nie długo jednak trwało więzienie, 
nadchsdzi przewrót i dnia 31 październi= 
ka dotychczasowi więźniowie obejmują 
nadzór nad więzieniem j nie dopuszczają 
do ucieczki zbrodniczych elementów. 

W kilka dni później sprowadzono ich z 
muzyką i należnymi honorami woiskowy= 
imi, jako bojowników niepodległości do 
kadry batalionu zapasowego w Bochni, 
ydzie rozpoczęli znowu służbę wojskową, 
ale już w wolnej i niepodległej Polsce, za 
którą tyle cierpieli, 
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Przedłużanie tej chwili nie wiodło 
Go niczego. Denerwował © bowiem i 
tracił pewność siebie. Posiunowił wejść 
zaraz, skoro tylko czarny, wysoki kole- 
ga ukaże się z powrotem. Tymczasem 
drugi dzwonek (na lekcję!) trysnął dłu 
gim, mosiężnym ciurkiem. 

Czarny wypadł, jakby z katapult: 
wyrzucony i pomknął kłusem w kie 
runku swojej klasy, a jednocześnie oka 
aały osobnik z pewnym brzuszkiem i 
przystrzyżoną w szpic bródką wystrze- 
lil mocnym krokiem przed drzwi kan- 
celarii. Błyskiem binokli ocenił sytua- 
cję w holu, a uchem w całej szkole. 

Cisza, dzwonkiem ścięta, legła Śmier.- 
telnie wśród murów. 

Tym razem nie mylił się Pędzich 
Grożna zjawa musiała być pasterzem 
tutejszej owczarni. Potwierdzał to kroł 
mocny, wyrzucany, jak na defiladzie 
ręce odstające od tułowia, rozmachane 
jak w marszu, ten brzuszek i ta bródk 
— i ten upiorny błysk binokli, z za kt 
rych nie było widać oczu. 

Błvsk ten obiegł hol, utknął o mę. 
czyznę w cyklistowce. 

— W. czapce? — bzyknęło wśró 
brody. — Tu szkoła polska, mój panic 

Nim cyklistówka zerwała się z gł 
wy, błysk spadł na Pędzicha. Coś, ja 
kłujący ciężar. 

— Pan też do mnie?_ 


— Tak. Właśnie... Pędzich jestem! 
=. przedstawił się z miejsca, czując, że 
w ten sposób zwalnia się od całego sze- 
regu kłopotliwych wyjaśnień. 

— Proszę! = usłyszał wraz z poda- 
niem ręki. — Niech pan wejdzie tui za- 
czeka! Naprzód załatwię tych ludzi. 

Pędzich bez słowa wszedł do kance- 
larii. Nie wiedział jednak, co tam z so- 
bą zrobić, w którym miejscu stanąć. O 
tym, by usiąść, nie przyszło mu nawet 
do głowy, choć w przeciwległym kącie 
stała leżanka i stolik z kilku krzesłami. 
Pętał się nieśmiało i bezradnie wzdłuż 
wielkich „weneckich“ okien, szukając 
oparcia na żelaznych harmoniach kalo- 
ryferów, dyszących słabym ciepłem. 

Tymczasem wrócił kierownik, we- 
zwawszy jedną z kobiet. Odgrodził się 
od „strony“ szerokością potężnego biur- 
ka i konferował z nią na stojąco, mimo, 
że kobieta była w ciąży. Chciał widocz- 
nie audiencję załatwić w kilku słowach. 

— Kto pani jest? 

-— Marta Kruk. Ja tu o synka, Ge- 
rarda, z powodu tej kary... 

— Wiem. Chłopak nie skończył je- 
szcze lat czternastu i rodzice są obo- 
wiązani posyłać go do szkoły. A ponie- 
waż o to nie dbacie, dlatego kara poli- 
cyjna, jaką wyznaczono mężowi pani, 
jest słuszna. 

— On jej i tak nie zapłaci... Nic nie 
zapłacimy. Niech przyńdom i niech bie- 
rom.. Zarobku nima... Turnus, bezro- 
bocie, nędza. A dzieci dziesięć małych, 
a tu znów tylko patrzeć... 

— Dzieci mieć nie sztuka. O dzieci 
trzeba dbać. Kto dał im życie, musi nau- 
czyć ich żyć. Musi pomagać państwu, 
które buduje im szkoły i daje im wię- 
cej, niż rodzice dać mogą, robi z nich 
ludzi, obywateli... 

— A mój synek nie dostał nic. In- 
szym, których ojcowie robota majom, 
doli strzewiki i oblecynie... a mojemu 
nie... 

— Szkoła nie jest do dawania. Gdzie 
indziej sami rodzice na szkołę się skła- 
dają! Sami dużo dają... A jeśli czasem 
my coś możemy dać, to tylko tym, co 
się uczą, chodzą pilnie, zasługują — 
wasz chłopak — nie! 

— A w niemieckiej szkole dla wszyj- 
Xich jw — i na kolonie darmo wysy- 
łajom... 

— Dziecko byście sprzedali? — Ka- 
rzący głos kierownika zaświstał jak 
bicz. — Czy dlatego, że ich macie za du- 
żo? Że co rok jest nowe? Ale nie z tego! 
Na straży tego dziecka stoi państwo pol 
skie. Do szkoły niemieckiej dać go nit 
pozwoli... 

m A to dlaczego? 


— Bo chłopak wasz po niemiecku 

: umie. 

— To się nauczy. 

— Nauczy się, ale tu, u nas! Takie 

sł nasze prawo. 

Cięli się jeszcze na słowa, ale kie- 
vwnik brał górę. Gniótł opór kobiety, 
vytrącał broń, z jaką przyszła. Załama 
a się i nacichła. Pokornie prosić za 
częła za Gerardem, żeby go zwolnić 
przed czasem ze szkoły, bo nie ma kto 


dzieci pilnować, gdy ojciec dzień cały 
za robotą chodzi, a ona szuka, gdzieby 
jadła zdobyć. I o to też, żeby im karę 
darować, bo płacić nie ma skąd, to by 
do aresztu iść musieli. 

Wreszcie stanęła ugoda. Gerard miał 
odtąd uczęszczać regularnie do szkoły 
i uczyć się pilnie. O przedwczesnym 
zwolnieniu nie może być mowy. Nato- 
miast egzekucja grzywny zostanie za- 
wieszona, jak długo chłopiec nie zanied- 
ba nauki. Jeżeli przy tym będzie spra- 
wował się bez zarzutu, uwzględni się go 
przy najbliższej wysyłce dzieci na kolo- 
nie lecznicze, utrzymywane przez mia- 
sto. 

— Niech będzie pochwalony! -— szep- 
nęła, wychodząc, ciężarna kobieta. 

— Do widzenia! — odmruknął kie- 
rownik, doiknąwszy jednocześnie hły- 
skiem binokli Pędzicha, jakby badał na 
nim wywarte audiencją wrażenia. Coś 
inu się jednak musiało nie spodobać w 
postawie młodego nauczycieła, nie wie- 
dzącego, co ma zrobić z sobą, bo mu po- 
wiedział wprost z jakimś dziwnie sieką- 
cym akcentem: 

— Niechże pan siada, patrzy i słu- 
cha! Pozna pan środowisko! 

Pędzich doznał odruchowego zgięcia 
kołan i przycupnął na brzegu leżanki, 
bo stała bliżej, niż krzesła. Patrzył we- 
dług rozkazu i słuchał. 

Weszła druga kobieta, wysoka, chu- 
da, w lichym płaszczu i bez nakrycia 
głowy. Gertruda Szymczak. 

Zaczęła mętną i zawiłą opowieść, 
jak to wczoraj na gimnastyce synek jej, 
Bernard, z szóstej klasy — zrobił sobie 
coś w nogę. Ona do tego nie ma nic, ale 
gdyby jej przyszło chłopaka dać do 
szpitala, trzeba będzie płacić, a mąż jest 
bezrobotny i do żadnej kasy nie należy. 
Dlatago chce, żeby jej szkoła dała kart- 
kę do szpitala, bo wtedy Bernard przy- 
jęty będzie darmo. 

Kierownik nie przerywał. Nacisnął 
ją błyskiem binokli, aż wzrok jej opadł 
na biurko. W obawie, że się zapląta, 
jednym tchem wyrzuciła swe ostatecz- 
ne żądanie. To, z czym przyszła. 

— Proszę się zgłosić o dwunastej! 
— zawyrokował kierownik, wykonując 
przy tych słowach osobliwy ruch dolną 
szczęką, jakby przez to nadawał im cha- 
rakter. 

— O której? — żachnęła się pani 
Szymczak. —— Ja drugi raz przyjść nie 
mogę. 

— Jak pani chce! — wypluła dolna 
szczęka. — My mamy swoje przepisy 
Jeżeli pani Iwierdzi, że szkoła jest win- 
na, musimy zbadać. Inaczej kartki pani 
nie dostaniet 


Tu kierownik począł głaskać swoją 
bródkę na znak, że audiencja skończo- 
na. 

— Jakby chłop mój przyszedł, — 
wybuchnęła kobieta, — daliby mu od 
razu! 

— Jestem w tej chwili przedstawi- 
cielem państwa! — rąbnął jej na odlew. 
— Proszę się przyzwoicie zachować! 

Pani Szymczak zgrzytnęła zębami, 
"ołknęła jakieś przekleństwo i jak stała, 
skoczyła do drzwi. 

Tyle ją widział Pędzich. 

Ostatni wszedł ów mężczyzna z cy- 
klistówką. Maks Karnik, górnik. Mina 
zadzierżysła, zuchwała. Gotówby choć- 
hy zaraz na pięści... 

— Czego ode mnie chcą? -— warknął 
z miejsca, podrażniony widocznie po- 
przednią uwagą 0 czapce. — Jo mom 
swoja robota. Na szkoła mi czasu nie 
styknie. 

— Dla dziecka musi być czas! — 
próbował osadzić go kierownik. — Dla: 
tego tu pana wezwałem. Musi pan wie. 
dzieć, co syn jego tutaj wyrabia. 

— A mie do tego co? Jo go pilnuja 
i szmary mu leja w domu. A w szkole 
od czego som rechtory? Niech sobie ra- 
dzom $ nim! Jak zasłuży, niech mu wy- 
polom, a fest! Jo im nie byda o tol Kie- 
bym eny na pół dnia spokój mioł i o 
chłopoku nie myśloł! 

=- Ja stwierdzam dziś po raz drugi, 
że pan nie wie, co to jest szkoła. 

— JO nie wiym? Jo? — zacisnął pię- 
śoi Karnik. — Jo sóm chodził jeszczy 
za Miymca. Hel I do jaki szkoły! Rech- 
tor nie taki był, jak dzisiok! Eny trzei- 
na a kryka w rynce śŚciskoł i za leboco 
loł, aże puchło. I porzundek był, kar- 
ność była... 

— I tresura, jak u psów i koni! A 
państwo polskie wychowuje. Naprzód 
w szkole, potem w wojsku. I wychowu- 
je bez bicia. Odróżnia człowieka od 
psa.. 

— A kaj porzundek? Kaj karność? 
Z chłopokiem nie poradzom? 

— Tak nie będziemy rozmawiać! — 
zadrgała dolna szczęka kierownika. — 
Pan sam jest najlepszym dowodem, że 
tresowano was żle, a wychowania nie 
dano. Dlatego też ani sam się tu zacho- 
wać ani chłopca wychować pan nie 
umie. 

— Nie umia? — rzucił Karnik. — 
A po jakimu, pieronal 

— Bo tak samo, jak pan, który 
wszedł tu bez uszanowania, w czapce. 
wchodzi tu jego syn, który już dziś ni 
czego prócz bicia się nie boi. 

— Mo recht! z 

— Marny to sędzia-kij i marne to 
sumienie, przed którym uciec można i 
możnę się ukryć. Dlatego pański chło 
pak jest, jak złodziej... 

~- Ukrod co? Mówcje: ukrod? 

- Nie wziął ze sobą nie... 

— To nie złodzieji Nie dom przeż, 
wać! Nie dom! 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


| Rozprawa apelacyjna 
o znane zajścia w Racławicach 


Sąd Apelacyjny w Krakowie wyznaczył 
rozprawę apelacyjną o znane zajścia w Ra- 
cławicach na dzień 11 kwietnia 1938 godz. 
8-tą rano. Jak wiadomo, oskarżenie w tej 
sprawie objęło 60 osób. 

Rozprawa przed Sądem Okręgowym kie- 
leckim na sesji wyjazdowej w Miechowie 
trwała 14 dni (w drugiej połowie września 
1927). Wyrokiem Sądu Okręgowego uwo 
nionych zostało od oskarżenia 37 osób. Od 
wyroku odwołał się prokurator mdając za- 
sądzenia dalszych 16 osób, oraz podwyższe 
nia orzeczonych kar; również odwołali się 
oskarżeni. 

Na rozprawie apelacyjnej bronić bedą 
oskarżonych adwokaci: dr. Grodziski, dr. 
Kuśnierz, dr. Wusatowski z Krakowa i adw. 
Łazarczyk ze Skarżyska. 

fa 


Żydowsty spekulanci 
wywołali w Warszawie panike 


W ostatnich dniach spekulanci żerujący 
przy lada okazji oraz nerwowi į} podnie- 
ceni klienci banków poczęli gromadzić 


się przed okienkami kasowymi. 


W sobotę pomiędzy godz. 10-tą a 12-tą 
w południe szerzących zamęt przepędziła 
od okienek kasowych publiczność, dając 
bankom możność normalnego funkcjono- 
wania. 

Grupa, składająca słę z około 200 osób, 
obeszła banki, wzywając szerzycieli za- 
miętu i paniki do odejścia od kas. Po- 
wsłało kilka utarczek, w czasie których 
zostało poturbowanych wiele osób. Głó- 
wnie utarczki miały miejsce przed P. K. 
O. przy ul. Ś-to Krzyskiej, Pocztą przy 
PI. Napoleona, przed centralą K. K. O. 
przy uł. Traugutta i Bankiem Polskim. 

Między innymi zostali opatrzeni przez 
lekarza pogotowia: Izaak Zyberman. lat 
28, kamasznik (Nowolipie nr. 27). Aron 
Pinker, zamieszkały w Nowym Dworze, 
Abram Rozenbrat, lat 36 (Krochmalna 30), 
Szmul Girszon, robotnik, lat 47 (Rynko- 
wa 9), Abram Goldberg, lat 28. handlo- 
wiec (Gęsia 85), Szlama Wolgrad, lat 29, 
robotnik (Pańska 47) i Mojżesz Erlicz, lat 
30, trykociarz (Zamenhofa 17). Wszyscy, 
oni doznali przeważnie obrażeń twarzy. 

W kilku wypadkach interweniowała 
policja, zatrzymując parę osób, które sta- 
rały się wykorzystać odruch publiczności 
dla osobistych celów. 

Należy zaznaczyć, że wypłaty były 
uskuteczniane normalnie bez  jakichko!- 
włek utrudnień | ograniczeń, co zresztą 
zostało podane do wiadomości publiczneł 
przez ogłoszenia. 


—— fa 


Zgon Aleksandra Malinowa 


W niedzielę, przemawiając na jednym 
z zebrań przedwyborczych zmarł nagle 
na atak sercowy Aleksander Malinow, 
były przywódca partii demokratyczie;, 
wielokrotny premier, minister spraw za- 
granicznych i przewadniczący pariamen- 
tu bułgarskiego, 

IW r. 1908, gdy Aleksander Malinow 
stał na czele rządu została ogłoszona nie- 
podległość Bułgarii. 

KURS ŻEŃSKI W UNIWERSYTECIE 
WIEJSKIM IM. JANA KASPROWICZA 
W NIETĄŻKOWIE 

, Z dniem 1 kwietnia 1938 r, rozpoczyna 
się „drugi żeński kurs w Uniwersytecię 
Wiejskim im. Jana Kasprowicza w Nietąż- 
kowie pod śmigłem w Wielkopolsce. Na 
kurs przyjmuje się dziewczęta wiejskie od 
lat 16, bez względu na przynależność or- 
ganizacyjną, Kurs trwać będzie 3 miesią- 
ce, t. j. do 1-go lipca b. r. Opłata za naukę 
| utrzymanie wynosi 35 zł, miesięcznie. 
Zgłoszenia przyjmuje Sekretariat Wielko- 
polskiego Związku Młodzieży Wiejskiej w 
Poznaniu ul. Skarbowa 4 m. 9, oraz dy- 
rekcja Uniwersytetu Wiejskiego w Nietąż- 
kowie pocz. Śmigiel. Mając na uwadze do- 
niosłą rolę kobiety w życiu rodzinnym, a 
co za tym idzie 4 spolecznym, musimy zro- 
zumieć konieczność kształcenia córek wsi. 
Obecne życie wsi gwaltownie idzie na- 
przód, przekształca się, młodzież musi za 
nim nadążyć. Wiedząc o tym za!ożyła wła- 
sną, chłopską uczelnię, aby w niej urabiać 
młode charaktery i aby uprzystępnić mło- 
dzieży wiejskiej zdobycie jak największej 
' wiedzy. Hastem naszym jest — przez mą- 
drą i bogatą wieś do wielkiej i bogatej 
| Polski ludowej. Jeżeli to hasło zrozumie- 
my, to mury uniwersytetu zawsze będą 
tętnić życiem — to młodzież wiejska bę- 


dzie się chętnie garnęła do nauki. 


„Nie zwlekajmy więc — ale jak nawcze- 
śniej zgłaszajmy swe córki na żeński kurs 
do Nietążkowa. ur 


ROZWÓJ PORTU W TRIEŚCIE. Jak wyni- 

"a g danych. opublikowanych przez Urząd Por- 
owy w Trieście, ohrót towarowy * tym por- 
e wyniósł w 1937 r. 5.4 miln. ton wobec 3.6 
ilin ton w 1936 r i 4.2 miln. ton w 1935 r. 
Wzrost ten przypisać należy z jednej strony 
rozwójowi cbrolów z krajami naddunajskimi, 
z drugiej x wzmoa nu ruchow! z Dalekim 
l Wschodem i włoskimi posiadłościami w Afryce. 
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Opłacalność hodowli z Wierząt jest tym więk- 
sza i pewniejsza, im więclej pasz” własnych po- 
siada gospodarstwo do przeżywłenia zwierząt 
domowych. Spośród roślin \pastewnych uprawia- 
nych u nas na czelne miej ce wysuwa się lucer- 
na. — Zasiana na należycieł uprawionej roli plo- 
nuje przez 4—6 lat, wydając rocznie średnio 4 
pokosy paszy bogatej w białko, za które w kup- 
nych paszach treściwych iłrzeba płacić najdro- 
żej. 4 r 


Ę 
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Duserow paltawna 7 Gacerna ehnielowata, 
s kwiaty pasienio, Ddw o0 cyhasiónie. 


Ogólny zbiór białka sprzątniętego w poko 
wach lucerny z 1 ha jest dwa razy większy od 
koniczyny sprzątniętej z tej samej powierzchni, 
a prawie cztery razy większy od sprzętu siana 
łąkowego. 

Udaje się lucerna najlepiej na glebach lep- 
szych (pszenno-buraczanych), głębokich, czy- 
stych, walnych od wody zaskórnej i zasobnych 
w wapno. 

Najlepiej siać ją po okopowych, a jeśli roln 
nle jest dość czysia, można dla lepszego wy- 
chwaszczenia pola uprawiać okopowe dwa razy 
s rzędu. Na to samo miejsce może lucerna wra- 
cać dopiero po upływie 6—8 lat. 

Pole przeznaczone pod lucernik powinno być 
zorane przed zimą, o ile możnaści z użyciem po- 
glębiacza. Wiosenna uprawa polegać będzie na 
zachowaniu wilgoci i dokładnym wychwnaszcze- 
niu roli, 

Lucerna ndać się może dobrze jedynie na 
dohrze zwapnowanej roli, ale nie znosi wapna 
danego na krótki czas przed siewem. Trzeha więc 
rozsiewać wapno w jesieni paprzedzającej zało- 
żenie lucernika, dając na ha 15—25 q (7 i pół 
do 12 i pół ctn. na mg. magd.). 

Przedsiewnie wyposaża się lucernę w potas 
i fosfor, dając na ha 300—400 kg. soli potaso- 
wej niskoprocentowej i 150 kg. supertomasyny. 
Na pierwszy okres rozwoju, dopóki nie zacznie 
sama pobierać azolu z powietrza, dobrze jest dać 
lucernie „na zagospodarowanie się" 50 kg. sale 
try wapniowej na ha. Później azotem nawozić 
nie trzeba, gdyż lucerna zarośniae trawami i 
wcześniej się wykończy. 

Goraczne zasilanie lucernika polega na do- 
starczeniu mu na wiosnę 100 kg. supertomasyny 
4 150 do 200 kg. soli potasowej. 

Siew lucerny przypada na pierwszą połowę 
maja. Na 1 ha wychadzi około 30 kg. nasienia. 
Najlepsze jest nasienie pochodzenia krajowego 
lub węgierskiego. Na nasienie pochodzące z 
Włoch szkoda pieniędzy, gdyż wyrosła z niego 
lucerna źle przetrzymuje nasze zimy. 

Siejąc lucernę w plon ochronny (jęczmień, 
owies lub wykę), trzeba zmniejszyć do połowy 
gęstość wysiewu jarzyny, gdyż inaczej rozwłnie 
się ona bujnie na dobrze wynawożonej roli i 
może lucernę wydusić. 

Dziś coraz więcej zwolenników ma siew czy- 
sty w rzędy odległe ca 20 cm. albo pasowy przy 
rozstawie rzędów 10—20—10 cm. Lucernę zasia- 
ną bez plonu ochronnego trzeba gracować, by 
wyniszczyć ehwasty, a skoro wyrośnie na 15 do 


(| Em wii A TW) 
Czym zwelczać robaki 
u kur 


Aby przeciwdziałać rozmnożeniu się roba- 
ków w jelitach u kur, należy podawać kurom 
siekany czosnek, cykorię lub cebulę. Wśród 
środków łekarskich, zmierzających do zwalcza- 
nia robaków jelitowych, zasługuje na uwagę 
następujący (należy zamówić w aptece): Liquor 
kali arsenicas — 1,0, Creol num — 3.0, Aqua 
— 100,0. Wyszczególnionego rozczynu dodaje 
się do wody od 1 do 2 łyżeczek na wiadro wo- 
dy. Aby kury przyzwyczaić do picia wody z 
tym dodatkiem, należy początkowo dodawać 
pół łyżeczki, po kilku dniach dodawać łyżkę, a 
wreszcie dwie łyżki, 


Uirzymanie krów 
w czystości 


Jeżeli się bydło „cocha“ (trze), lo najlepszy 
dowód, że „jest brudne, a prawdopodobnie ma 
również v@zy. Posypanie popiołem nie tylko 
nia pom:gpa ala jeszcze bardziej szkodzi. 

Krowy powinno się myć ciepłą wadą z kreo- 
liną (na 1 litr wody łyżkę kreoiiny) i siala czy- 
Ścić wiechciem za słomy i oslrą szezotką, nie 
dopuszczając do pokrycia sią brudem 


FEN 
-É DROBNY ROLI 
Uprawa lucerny 


20 cm., trzeha ją skosić. Spasania lucerny nale- 
ży bezwarunkowo unikać, gdyż powoduje on 
spadek zbiorów i skraca czas trwania lucer 
nika. 

Kosi się lucernę w początkach kwitnienia. 
później bowiem drewnieje. Raz w rohu powinna 
lucerna zakwilnąć (obojętnie który pokos), nie 
trzeha jednak dopuścić do zawiązania  stracz- 
ków. Ostatni pokos powinien być zebrany z ta- 
kim wyliczeniem, bv lucerna zdążyła odrósć 
przed zimą na 15--20 em; odrost ten chroni ja 
skutecznie przed zmarznięciem. 

Dobrze założony i pielęgnowany lucernik po 
zwoli na Jepsze i tańsze żywienie inwenlarza. 
powinien więc znaleźć się w każdym gospodar- 
stwie, gdzie tylko lucerna udać się może, 


R ROLNICTWO OGRODNICTWO. 
OLNIK: DZIAŁKOWIEC: 


Ja 
colecamy 


Praktyka wykazała, że wśród różnorodnych 
ras i odmian drobiu jedne odznaczają się więk- 
szą, inne zaś mniejszą wydajnością. Z dego 
względu nie wszystkie rasy drobiu nadają się 
da chowu w warunkach góspodarsiwa rolnego, 
ktore przecież chowa drób dla użytku i pra- 
gnie uzyskać z niego jak najwięcej korzyści. 

Długoletnie obserwacja hodoweów amery- 
kańskich oraz doświadczenia, przeprowadzone 
w krajach zachodnio-europejskich, wykazały, 
że w warunkach przeciętnego gospodarstwa 
wiejskiego należy chować kury odporne na 
wpływy powietrza, dobrze żerujące, a przy lym 
niosąee duże i ciężkie jaja, jako produkt łatwy 
do sprzedaży, 


Sadzenie drzewek owocowych 


Do przygotowanego dołku wbija się palik, by mocno usiadł, po czym wstawia się drzewko 

z przyciętymi korzeniami. Dobra ziemia przychodzi na korzenie, surowica na wierzch. Po 

przymocowaniu drzewka do palika łykiem czy wierzbiną, przykrywamy ziemię dokoła drzew- 
ka mierzwiastym obornikiem 


Jakich owoców sadzić najwięcej 


Przede wszystkiin zimowe odmiany jabłek, 
potem grusz, lecz najlepszych. Czereśnie opła- 
ca się hodawać w bliskości miast i kolei, abv 
je można była prędko dosłarczyć na rynek. 
Śliwki węgierki przynoszą zyski nawet i z dala 


od miast, o ile są na miejscu przerobione na 
susz luh powidła. Orzechy sadzić większymi 
parliami, zwłaszeza w zacisznych, słonecznych 
słanowiskach. Pozosłała gatunki drzew mają 
już amatorskie znaczenie. 


Króliki kwietniowe najlepsze 
do chowu 


Hodowcy wysławowi pokrywają  królice, 
zwłaszcza ras ciężkich, już w styczniu i lutym, 
twierdzą bawiem, że króliki z marcowych wy- 
kołów są najodpowiedniejszym materiałem po- 
kazowym. Natomiast hodowcy, którzy z swej 
hodowli chcą uzyskać jak największe korzyści 
materialne są zdania, że młódź królicza z wyko 
tów kwietniowych najlepiej nadaje się do przy- 
chówku dornowego. Twierdzenia te opierają 
zresztą na najrealniejszej zasadzie. W kwietniu 
bowiem znajdzie się jaż w króliczarni pod da 
statkiem Świeża pasza zielona, więe przybywa 
mleka i królieam karmiącym, a same młode po 
opuszczeniu gniazda żywią się wyborną trawką 
zieloną. Marzec jest zatem najodpowiedniejszym 
okresem pokrywania królie do chowu użytka- 
wego. Pokrywać należy królice wtedy, gdy się 
już dobrze wylinią z sierści zimowej. Nie zawą- 


dzi poza tym przypomniec nodowcom zasade! 
czej reguły hodowlanej: Do chowu nie nadaj: 
się królice, które się w zimie zbyt opasły, ma 
jące oliwisłe podbrzusze, mające wykrzywione 
nogi, słabo owłosiony ogonek. Jeszcze większą 
wagę należy łożyć przy doborze samca rozpłod 
nika. Najpewniej pokrywać królice, a zwłaszcza 
pierwiasiki samcem, którego potomstwo chowa 
się zdrowo, jest żerne i nie wybredne na paszę, 
odporne na zmiany klimatyczne i uwidacznia ce 
chy swej rasy w najwyższym stopniu. Zewnętrz- 
nymi oznakami dobrych okazów hodowlanych 
Są: bystry wzrok, pogadne oko, miękka, ela- 
styczna i lśniąca sierść. Po zdrowym rasowym 
samcu można się nietylko spodziewać, ałe fak- 
lycznie dochować pierwszorzędnej młodzieży 
naweł od królic nierasowychb j 


PSZCZELARZ ` 
kie rasy drobiu 


do chowu 


Do rzędu takich kur należą z pośród ras 
lżejszych — Łeghorny białe amerykańskie, 
oraz nasze krajowe kury Zielononóżki polskie, 
a z pośród ras ciężkich — Rodzjieńdy amery- 
kańskie czerwone, zwane u nas Karmazynami. 
Do rzędu ras ciężkich typu użytkowego należą 
również kury angielskie Sussexy Oraz Wyan- 
dolty białe. Wymienione rasy kur są chowane 
u nas po wsiach coraz częściej, a zwłaszcza 
cztery rasy pierwsze. 

Pragnąc njednosjyżgić naszą produkcję dro- 
biową, Izby Kolnie*s popierają chów poszcze- 
golnych wymienionych wyżej ras na poszcze- 
gólnych terenach. Zazwyczaj wokół dużych 
miast oraz powialach, gdzie zakupują kury i 
kurczęła na wywóz za granicę — polecane są 
kury ras ciężkich — głównie Karmazyny oraz 
Sussexy, natomiast na terenach odleglejszych 
— kurv ras lekkich. W woj. śląskim, poznań- 
skim oran pomorskim polecane są do chowu 
kury Leghorny, Karmazyny i Sussexy, nato- 
miast kur Zielononóżek w tych województwach 
chować się nie zaleca; nalomiast w wojewódz- 
twach centralnych i wschodnich nie polecają 
na ogół Leghornów lecz Zielononóżki, Karma- 
zyny oraz częściowo Sussexy. W woj, krakow= 
skim — głównie Karmazyny i Zielononóżki 
(częściowa Sussexy), w woj. Iwowskim — Zie- 
lononóżki, Karmazyny,  Sussexy, częściowo 
Leghorny I Wyandotty. W nicktórych woje- 
wództwach, jak to wołyńskim, poleskim i no- 
wogródzkim sprawa terenów propagandy 
poszczególnych ras kur nie została jeszcze zde- 
cydowana. To też, jeśli chodzi o zaprowadzenie 
kur rasowych w gospodarstwie rolnym, należy 
zwrócić się o radę do miejscowej organizacji 
rolniczej, klóra poinformuje, jakia kury są na 
tym terenie polecane da chowu, zwłaszcza, iż 
ostatnio Izby Rolnicze w porozumieniu z or- 
ganizacjami eksportowymi wprowadziły pewne 
zmiany w dotychczasowych planach rozpo- 
wszechniania poszczególnych ras kur w niektó- 
rych powialach. 

Wprowadzenie da chown kur Sussexów w 
rejonach skupu drobin do celów eksportu po- 
wstała na skutek pewnych wymogów rynku an- 
gielskiego, który najbardziej interesuje się ty- 
mi kurami za względu na ich zalety mięsne. 
Pad tym względem niewiefe ustępują im kury 
Karmuzyny, któro również dają dobry materiał 
rzeźny. Obie wymienione rasy kur znoszą jaja 
duże, ciężkie, o ciemnej skorupca (żółtej), co 
również posiada duże znaczenie przy zakupie 
jaj na eksport. 

Kury Zielononóżki, a zwłaszcza kurczęta tej 
rasy, odznaczają się również dobrym mięsem, 
zwłaszcza, gdy są dobrze podluczone. Stawiają 
im pewien zarzut, który dotyczy ciemnego za- 
barwienia nóg — nia lubianego w Anglii, dokąd 
głównie wywozi się kury hile z Polski. 

Kury Leghorny należą do rzędu dobrych 
niosek, ale dobrym mięsem poszczycić się nie 
mogą. Znoszą jaja o białej skorupce. Nie kwo- 
czą, więc chowając te kury, trzeba zatroszczyć 
się a sztuczną wylęgarnię tub podkładać ich ja- 
ja pod indyczki czy inne kwoki. 

Co do innych galunków drobiu, to sprawa 
jest o tylo ułatwiona, że popiera się na ogół 
we wszystkich wojewódziwach — gęsi pomor- 
skie białe, kaczki pekińskie białe, indyki ame- 
rykańskie mamuty. Jako wyjatek — popierane 
są na Pomorzu również kaczki Orpinglony (gli- 
niastego opierzenia) oraz w woj, białostockim 
tamtejsza białe augustawskie albo suwalskie. 


(M. Trybulski — „Pion*), 


Garbowanie skór króliczych 
we Francji 


Celem przedwstępnego oczyszczenia, włożyć 
skóry na przeciąg doby do czystej wody, po- 
czem tępym nożem skrobać skóry, by oczyścić 
je z mięsa i żył, pozostałych przy obdzieraniu, 
f Przygotować roztwór następujący: 10 litrów 
wody, I kg. ałunu, 0,5 kg, soli, przegotłować to 
i ostudzić do 30 stopni, po czym moczyć skóry 
w tym roztworze przez 2 dni, mieszając je od 
czasu do czasu. Po 48 godzinach wyjąć skóry, 
podgrzać ponownie roztwór i na nowo moczyć 
t skóry przez następne 2 dni. 
| Suszyć skóry naciągnięte na tyczki lub lin- 
ki w cieniu, wyciągając je we wszystkie strony 
co parę godzin. $krobać ponownie skórę tępym 
narzędziem.. 

Aby nadać skórze niezbędną miękkość i zła- 
mać pozostałe w niej nerwy, smarować ją oli- 
wą (lub olejem rzepakowym) i trzeć na okrąg- 
tym kancie stołu lub grubej lince. Zmoczyć 
skórę czystą wodą za pomocą pędzla i owinąć 
w nieprzemakalny papier, aby wstrzymać pa- 
rowanie, 

Po dwunastu godzinach skóra staje się zu- 
pełnie miękka. Rozcina się ją wiedy wzdłuż 
brzuchą i wykańczą czyszczenie skóry za po- 
mocą puinextt. 

Tłuszcz, znajdujący się w futrze, wywabia 
się w sposób następujący: futerko posypać 
otrębami lub gipsem, nakryć arkuszem papie- 
ru, owinąć ściśle i włożyć pod prasę na kilka 
godzin; czyści się je następnie za pomocą trze- 
panią drewnianym prętem. 

Aby uzyskać połysk, posypuje się i naciera 
futro talkiem tub trocinami dębowymi, i czyści 
jak wyżej. 

Przygolowane w ten sposób fulra segreguje 
się i wiąże w paczki widług miejscowych zwy- 
gzajów handlowych. g- F- 


„ 


Str. 10 


-i 


TE TEAS TT 


Adwokat dr. S 


na welneści 


Lwów. Dnia 15 bm. odbył się dalszy 
ciąg rozprawy apelacyjnej dra Stanisława 
Tabisza, którego sędzia okręgowy w 
Czortkowie p. Tadla zasądził na dwa lata 
więzienia w związku ze strajkiem chiop” 
skim. 

Jak już donosiltśmy, rozprawę odro- 
czono w celu przesłuchania świadków o- 
brony, których Sąd Apelacyjny uwzglę” 


dnit na wniosek obrony dopiero w toku | 


rozprawy. 

Przesłuchani świadkowie: Wąsikowa 
Weronika, Ostrowski Kazimierz, Pławiak 
Kajetan, Wąsik Franciszek, Wąsik Stani- 
sław w zeznaniach swołch stwierdzili, 
że dr. Tabisz w przemówieniu wygłoszo- 
nym w dniu Święta Czynu Chłopskiego 
nie nawoływał do oporu wobec władz, 
ani też nie wykonał ruchu nogą. mające- 
go według zeznań świadka  Orzechow- 
skiego cznaczać kopnięcie — a co p. Ta- 
dla uznał za nawoływanie do rokoszu?! 

Na okoliczność, że dr. Tabisz nie 0- 
trzymał żadnych imstrukcyi strajkowych 
przesłuchiwany był p. inż, Jan Bryl. 

Po przesłuchaniu Świadków zabrał 
głos prokurator Czownicki, domagając 
się zatwierdzenia wyroku sędziego Tadli 
— motywując tym, że strajk chłopski mu- 
siałby doprowadzić do katastrofy i dał- 
by się dotkliwie odczuć rządowi. 

Po wywodach prokuratora zabrał głos 
mecenas Pieracki, który w swoim mi- 
strzowskim przemówieniu uzasadnił bez- 
podstawność aktu oskarżenia, domagając 
się zwolnienia oskarżonego, a zresztą po- 


wiada p. mecenas Pieracki, ustawodaw= 


2 województma kieleckiego 


Enfuzjasiyczac powitanie Ks. pix. Panasia 


przez chłopów z okolic „endeckiego'* Odrzywołu 


Pociąg mknie dość szybko; z okna wa- 
gonu obserwuję cozległą równinę słyn- 
nych lotnych piasków opoczyfńiskich. — 
Zgrżytnęły hamulce, pociąg stanął — sta- 
cja Opoczno. Wysiadamy z pociągu 
wraz z ks. pułk. Panasiem 1 prezesem 
wojew. St, Nowakiem i jedziemy do wsi 
Studzianna. 

Mijamy ubogle wloski, lasy | 4-ro me- 
łrowe krzaki łałowócw, które tylko tu 
rosnąć mogą. 

Las się kofczy, w oddali wieś — to 
Studzianna. Na drodze olbrzymie tłumy 
ludzi chłopi | kobiety w przepięknych o- 
poczyńskich strojach, 

_ Wozy stają. Chłopl witają nas entu- 
zjastycznie i serdecznie. 

Jakto, pytam sam sieble — gdzie są 
cl endecy, o których tyle czytałem? 

Za chwilę idziemy do miejscowego Ko- 
Ścioła, gdzie ks. Pana$ ma odprawić Mszę 
św. Rzucam okiem za siebie — długi 
sznur chłopów i kobiet. W kościele jed- 
ho mnie uderza. Miejscowy ksiądz czy- 
ta z ambony sołtysom, który ma ilu przy- 
słać ludzi do pracy na bieżący tydzień — 
dalej ogłasza całą litanię zebrań, a póź- 
niej dopiero ewangelię i kazanie. 


Po poludniu, 2 dniowy kurs Stronnic= 
twa Ludowego. W remizie strażackiej 
odmówili — mają okólnik z 1936 r. 


P świetlicy pójdziemy! — Tam clas- 
no 

To ła daje swoją chałupę — są dwie 
łzby — chodźcie. 


„ Za chwilę obie izby zapełnione. Cu- 
dzie nie odchodzą, stalą za oknami i stu- 
chają wykładów ks. pułk. Panasia, pre- 
zesa wojew. Nowaka i ob. Bieńka przez 
dwa dni. 4 zę 


m ge poo 
R": a później 
Ofiary na wdowy 1 sieroty. 


Na zakończenie kursu, wśród burzy 
oklasków, uchwalono znane w treści re- 
rozołucje Nowosieleckie, podziękowanie 
ks. Lubelskiemu i gen. Żeligowskiemu za 
ich godne stanowisko zajęte w Sejmie w 
sprawie chłopskiej, a ponadto chłopi za- 
Żądali od czynników miarodajnych zaje- 
cia odpowiedniego stanowiska w polityce 
zagranicznej, by w przyszłości polskiego 
Pomorza i Śląska nie spotkało to, co w 
tej chwili Austrii. 


= Na zakończenie odśpiewano pieśń 
Stronnictwa Lud. i hymn państwowy: 
„Jeszcze Polska nie zginęła..." — tak, do- 
póki! chłop będzie się interesował wszy- 
stkim, co zagraża wolności chłopa, to na- 


tanisław Tabisz 


w z, 


stwo polskie nie zabrania strajku rolnego, 
chociażby to nie był strajk ekonomiczny, 
bo strajk polityczny jest również dozwo” 
lony. Następnie przystąpił do omówienia 
roli chłopa w Polsce. 
„Chłopi niają poczucie swej siły i do- 
magają się współrządów. Chwytają się 
ostatecznych legalnych środków walki o 
swoje prawa. Jakto czy chłopu nie wolno 
strajkować? © 
j 
Wszak oni przecież są kółkiem ol- 
brzymiej maszyny państwowej. Już do- 
rośli do decydowania o sobie. Gdyby 20 
milionów chłopów wstrzymało się od do- 
wozu żywności — toby wpiynęło przy- 
kro na mieszkańców miast. Przecież 
chłop może powiedzieć ja nie dostarczę 
do miasta. bo mi się nie chce“. 
Po przemówieniu mecenasa Pierac- 
kiego Sąd udał się na naradę, która trwa- 
ła przeszło półtory godziny — po czym 
ogłoszono wyrok zwałlniaiacy dra Tabi- 
sza z artykułu 154, (nawoływanie do te- 
roru), zaś za obrazę rządu, władz bez- 
pieczeństwa oraz władz  admiinistracyi- 
nych skazano dra Tabisza na dziewięć 
miesięcy aresztu z zaliczeniem aresztu 
śledczego. 
Sąd w motywach wyroku zaznaczył, 
że strajk rolny jest przez prawa obowią” 
zujace w Polsce dozwolony, 
W tym samym dniu dr. Tabisz wy- 
szedł po siedmiomiesięcznym pobycie w 
więzieniu na wolność. 
Obrona zapowiedziała kasację. 


pewno Polska nie zginie, bo wolny chłop 
zawsze ją obroni. Cz. 


ZAGŁĘBIE DĄGROWSKIE 
TEŻ LUDOWE 

Ruch ludowy w województwie kielec- 
kim dociera do wszystkich zakątków; na 
swej drodze nie opuścił terenów, które 
nawet nie mają specjalnego charakteru 
wieiskiego, jak Zagłębie Dąbrowskie. 

W marcu rb. odbyły się 2-dniowe kur- 
sy polityczno - społeczne Stronnictwa 
Ludowego w następujących miejscowo- 
ściach: 2 i 3 marca rb. we wsi Niegowo= 
niczki, 8 i 9 marca rb. we wsiacli Przy» 
bynów i Dzierżno, pow. zawierciańskie- 
go, 5 i 6 marca rb. w Łagiszy, pow. bę- 
dzińskiego, na których przemawiali: Po- 
niecki Czesław, Bieniek Stanisław, Cieśla 
Tadeusz i Kuśmierczyk. 

Chłopi zagłębia dąbrowskiego na wy- 
mienionych kursach uchwalili znane z tre- 
ści rezolucje nowosiełeckie, domagali się 
zwolnienia więzionych ludowców za sier- 
pniowy strajk rolny z prezesem Gruszką 
na czele, oraz podziękowali ks. posłowi 
Lubelskiemu j gen. Żeligowskiemu za ich 
stanowisko zajęte w Selmie w sprawie 
chłopskiej. 

Okrzykami na cześć Stronnictwa Lu- 
dowego jego prezesa, Polski ludowej, 
hymnem państwowyitn i pieśnią „Gdy na- 
ród do boju* kurs zakończono. 


CZYŻBY POLICJANT NIE ZNAŁ 
USTAWY? 

W dniu 16 marca rb. zwołał p. Fran- 
ciszek Książek zebranie organizacyjne 
Stronnictwa Ludowegoe w rodzinnej wsi 
Mójcza, powiatu kieleckiego, na którym 
przemawiał prezes Zarządu pow. Stronn. 
Lud. p. Stanisław Januchta. 

Na zebranie odbywające się zgodnie z 
art. 18 lit. a Ust. o Zgrom. wkroczył st. 
posterunkowy Milcarz z posterunku Bia- 
łogon pod Kielcaini i zebranie rozwiązał. 
Gdy prezes Januchta zwrócił uwagę st. 
poster. Milcarzowi, by sprawdził, czy 
zebranie jest zgodne z art. 18 Ust. o zgr. 
— wówczas p. Milcarz oświadczył, że on 
wie, że przewodniczący zna wszystkich 
obecnych na zebraniu, ale zebrani muszą 
wszyscy mieć legitymacje członkowskie, 
lub też musi być zezwolenie władz. 

Czyżby p. Milcarz, który zaawanso- 
wał nawet na st. posterunkowego nie znał 
ustawy o zgromadzeniach? 

— ESA 
PODZIĘKOWANIE 

W dniu 5 marca rb. odbyła się przed 
Sądem Okręgowym w Kielcach moja roz- 
prawa odwoławcza od orzeczenia staro- 
stwa powiatowego w Jędrzejowie, ska- 
zującego mnie na 60 zł. grzywny, lub mie 


siąc aresztu, za zorganizowanie rzekomo 
nieleczalnego pochodu na Święto ludowe. 
Sąd Okręgowy w Kielcach uwolnił muie 
od winy i kary. 

Panu mec. Józefowi Reczce z Kielc 
za jego bezinteresowną i skuteczną obro- 
nę, składam tą drogą serdeczne podzię- 
«owanie. 

Władysław Łachwa, prezes Koła S.L. 

w Chomętowie, powiat Jędrzejów. 


SĄD W SOSNOWCU UCHYLIŁ 
GRZYWNY NAŁOŻONE NA LUDOW- 
CÓW 

Swego czasu pisaliśmy o gorliwości 
policji w Sułoszowej I o licznych manda- 
tach karnych na naszych członków: jak 
Mazeli Franciszka, Jana Zgody z Wiel- 
moży. Żurady Władysława, Ferdka Jana 
z Suloszowej i wielu innych. Grzywny 
sypały się za różne drobiazgi, jak za prze 
nocowanie działacza ludowego  Goski, 
brak marki u psa itd. 

Wszyscy skazani wnieśli odwołania 
do Sądu Okręgowego w Sosnowcu, któ- 
rv uchylił orzeczenia administracyjne. — 
Oskarżonych przed Sądem Okręgowym 
we wszystkich wypadkach bronił bezin- 
teresownie adwokat Tadeusz Woner z 
Sosnowca. 


TERMIN ZEBRANIA PREZESÓW 
W KIELCACH 

W danlu 3 kwietnia br. o godzinie il-ei 
przed poł. odbędzie się w Kielcach w se- 
kretariacie wolewódzkim S. L. przy ul. 
Sienkiewicza 45 (w podwórzu) posiedze- 
nie Zarządu wojewódzkiego i konferencia 
prezesów powiatowych. Na porzadku 
dziennym sprawy bardzo ważne. Udział 
w konierencji wszystkich członków Za- 
rządu wojewódzkiego i prezesów powia- 
towych obowiązkowy. 

Stanisław Nowak, 


M E "M 
Proces apelacyjny 
sekretarza zarządu pow. S.L. 


Dnia 18. 3. 1938 przed trybunałem Są- 
du Apelacyjnego w Krakowie toczyła sie 
sprawa Jana Pałki, sekretarza Zarządu 
Powiatowego S. L. w Myślenicach, za- 
sądzonego przez Sąd Okręgowy za zaj- 
ścią strajkowe na 8 miesięcy wiezienia. 
Na skutek skargi prokuratora żalącego 
się na niski wymiar kary, Sąd Apelacyj- 
ny rozpatrywał ponownie sprawę i po 
przeprowadzonym przewodzie sądowym 
oraz po wywodach stron, zatwierdził 
wyrok pierwszego sądu, nie uwzględnia- 
ląc skargi prokuratora, domagającego się 
3 lat więzienia. Jan Pałka pozostaje w 
więzieniu od sierpnia 1937 roku. 

Oskarżonego bronił przed Sąrem Ape- 
lacyinvm adw. Grodziski. 
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Sekretariat Stronnictwa Ludowego 
w Wadowicach 


Z dniem 15-go marca b. r. został otwar- 
ty w Wadowicach, przy ulicy Sienkiewicza 
18 (naprzeciwko Spółki Rolnej) sekreta- 
riat Stronnictwa Ludowego. W sekretaria- 
cie będzie można załatwiać wszelkie spra- 
wy organizacyjne, będzie można zasięgać 
porad prawnych. Sekretariat jest czynny 
w każdy czwartek od godziny 9-tej rano 
do 2-giej po południu. 

Zarząd Okręgowy S. L, 
w Krakowie. 


ZJAZD POW. STR. LUD. 
W KRAKOWIE 

Dnia 3-go kwietnia b. r. o godz, 10_tej 
odbędzie się w Krakowie w sali Domu Lu- 
dowego „Wisła“ — przy ulicy Radziwił- 
łowskiej L. 23 statutowy zjazd powiatowy 
S. L. z powiatu krakowskiego. Wstęp na 
salę za okazaniem legitymacji na rok 1938. 

W zjeździe biorą udział członkowie Za- 
rządu pow. komisji rew.. członkowie pre- 
zydiów Zarządów Kół i delegaci, przewi- 
dziani w statucie, 


Jan Gajoch, 
prezes powiatowy. 
k-0— 
Nowoltarskie-Spisz-Orawa. 

Dnia 27 marca br. (niedziela) godz. 10 
rano odbędzie się w Nowym Targu w sali 
„Sokoła“ zjazd S. L. z następującym po- 
rządkiem dziennym: 

1. Sprawozdanie z Kongresu S. C. 

2. Wybory Powiatowego Zarządu Stron- 
nictwa Ludowego. 

Zarząd Powiatowy w Nowym Targu. 


PILZNO 

Dola 3 kwietnia 1938 r., o godz. 10 tej odbę 
dzie się w Pilznie statutowy zjazd Sironniciwa 
Ludowego, 


Na porządku dziennym: 

a) wybór Zarządu Powiatowego, 

hb) wybór Komisji Rewizyjnej na rok 1938. 

Wstęp na salę zelrania za okazaniem legi- 
lymacji na rok 1988. 

W zjeździe biorą udział Zarządy Kół I dele- 
gaci (jeden na każdych 10 członków, oraz człon- 
kowie Zarządu powialowego i komisji rewizy j- 
nej, 

—0— 
WALNY ZJAZD POWIATOWY S. L. 
W RZESZOWIE. 

Dnia 10 kwietnia odbędzie się w Rzesz0= 
wie w sali „Sokola“ stalutowy zjazd powia- 
towy Stronnictwa Ludowego. Początek 
zjazdu o godz. 10. 

Prezesi Kół Stronnictwa Ludowego zo- 
bowiązani są przysłać Zarządowi Powiato- 
wemu listę wybranych delegatów do dnia 


1 kwielnia br. 


LJ $ * 


Kurs polilyezno-spoleezny 
w Rzeszowie. 

Dnia 2 kwietnia br. odbedzie się kurs 
spaieczno-paliłyczniy dla członków Zarządu 
Kół ludowych i Sekcji Kobiet. Kurs odhę- 
dzie się w sali Fowarzystwa Rolniczego, ul. 
Początek kursu o godz. 9 rano. 

Zarząd Powiatowy S. L. 
—Q— 
UWAGA ROHATYN! 

Dnia 4 kwietnia 1938 r. o godz. I-szej po po- 
łudniu w Bukaczowcach, w sali hółka A dnizze- 
go, odliędzie się zjazd powiatowy Stronnieiwa 
Ludowego. Udział winni wziąć wszyscy ezlonko- 
wie Zarządu powiatowego i Zarządy wszystkich 
koł Ludowych z powiata rohatyńskiega. 

Za Zarząd Powiatowy S. L. 
4n yni Suwaj 


foo 


UWAGA POWIAT LUBACZÓW! 


W dniach 26 i 27 marca br. zostanie 
przeprowadzony kurs polityczno = spo- 
łeczny wa członków Stronnictwa Ludo- 
wego powiatu lubaczowskiego. Kurs od- 
będzie się w Łukawcu, w Świetlicy tam- 
tejszego koła S. L. Na kursie będą wy- 
kładać prelegenci ze Lwowa. Początek 
kursu dnia 26 marca 1938 r. o godzinie 
10-tej przed południem. Uczestnidyv kur- 
su mają zapewniony na miejscu nocleg. 

Obowiązkiem każdego koła iest wy- 
słanie swvch członków na ten kurs. 
Wstęp za legitymaciami na rok 1938. 

Za Zarząd powiatowy S. L 
Miciak Tadeusz, kierownik organizacyjny 


Z DZIAŁALNOŚCI ZARZĄDU KOŁA HAR- 
CERZY Z CZASÓW WALK O NiEPOD. 
LEGŁOŚĆ 

Zgodnie z uchwałami walnego zgroma- 
dzenia Zarząd Koła Harcerzy z Czasów 
Walk o Niepodległość przystępnie dn zor- 
ganizowania szeregu ogólnych zebrań 
członków, oraz cyklu odczytów na temat 
akcji koła na terenie gospodarczym, w 
szczególności unarodowienia handlu, prze- 
mysłu i rzemiosła. Jako pierwszy odczyt z 
tego cyklu odhędzie sę w dniu 20 marca 
1938 o godzinie 10-tej rano w lokalu Ko- 
mendy Chorągwi w Krakowie ul. Lubelska 
21 odczyt programowy dra Mariana Macha 
p. t. „Walka o nowego człowieka w Pol- 
sce“, Po odczycie dyskusja. 


| 
Odpowiedzi Modakcji 


WP. Kazimierz Kallezak, pow. żółkiewski. — 
W sprawach organizacyjnych prosimy zwrócić 
się do Sekretariatu S. L. we Lwowie, ul Lele- 
wela 5. Tam nabędzie Pan legitymację. Roweru 
Panu zagwarantować nie możemy, bo to zależy 
od wylosowania, a na to administracja nie ma 
już wpływu. Nie byłoby wtedy losowania, ale 
przyznawanie nagród według życzenia a tega 
zrobić nie możemy. 

WP. Jan Łubasz, pow. Sokal. — Sprawę 
p. Króla załatwimy z Zarządem powiatowyin. 

WP. Stanisław Knapik, Jaźwiny. — Miał 
Pan nr. 5326. Spis książek wyśle księgarnia 
Związku Młodz. w Krakowie. 

WP. Jakub Sąsiadek, pow. Brzozów. — Od- 
powiedź w sprawie Pańskiej wysłaliśmy listow- 
nie. 

WP. Piotr Nowak, Poddębice. — „Nurty'y 
miesięcznik literacki, ukazał się dopiero pier- 
wszy numer w marcu. Założyli pismo młodzi 
ludowcy w krakowie. Numer okazowy otrzyma 
Pan. 


OFIARY. 

Na ofiary zajść sierpniowych złożyli? 
Koło S. L. Miękimi 7,35, Koło S. IL. Staw- 
kowice 2,00, Złazd pow. S. L. Kolbuszo= 
wa 38,57, Zarząd powiatowy S. L. Choi- 
nice 16,70, Koło S. L. B. 5,00, Dr. Jan 
Kiełbik otrzymane honorarium za obro= 
nę w procesie polit. ludowców 42.00, Sek- 
cia Kobiet Woła Zabierzowska 8.00, p. 
Józef Flur 2,00, Koło S. L. Bodzanów 8,50, 
p. Józef Kulma 5,00, Koło S. L. Toporów 
pow. Kolbuszowa 4.52. Koło S. L. Brze. 
zówka 1.50. Kało S. L. Poreby Dvnerskie 
10,55, Koło S. L. Zarehki 2,00, Koło S. L. 
Dubos 1.00. Koło S. L. Świerczów 2,00, 
Koło S. L. Niwiska 7,50, Koło S. L. Lesz“ 
cze 3,00, Kolo S. L. Kosowy 5,00, Koło 
S. L. Zapole 1.50, Dr. W. Raitar 1,00, 


Kolejowa. 


—— 
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Uczciwość podstawa 


wzajemnej pomocy 


w wypadku takim, jak wprowadzenie u sie- 
bie w powiecie powszechności ubezpieczenia 
mienia ruchomego, pamiętać należy e tyin, że 
do tej akcji przystępujemy nie w pojedynkę, ale 
wszyscy. Bowiem rejestracji mienia przeznaczo- 
nego do ubezpieczenia podlegają nie lylko wła- 
ściciele tego mienia, ale również dzierżawcy i 
posiadacze gospodarstw nawet wtedy, gdy olrzy- 
mują tytuł do tego posiadania na podstawie u- 
mowy prywatnej. (Np.: umowa dzierżawy spi 
sana prywatnie i poświadczona przez wójla. od- 
stąpienie dobrowolne komu innemu, np. dzie- 
ciom przez rodziców części swej ziemi w posia- 
danie itd., itd.). Innymi słowv, mienie wszyst- 
kich ludzi mieszkających w danyin powiecie i 
pracujących na roli podlega uhezpieczeniu. Je- 
ŝli więc wszyscy przystępujemy do takiej akcji, 
która w razie nieszczęścia będzie dla nas ratun- 
kiem, to podstawą naszego działania winna być 
uczciwość. Kto bowiem pragnie oszukać groma- 
dę, ten oszukuje samego siehie. 

Jeśli więc wnieśliśmy już sprawę przymusu 
rolnego da zakładu ubezpieczeń i jeśli zakład 
uwzględnił nasze żądania, w takim razie przy- 
stępujemy do aszacowania tego mienia, za któ 
re z groszy całej gromady w razie nieszczęścia 


uzyskamy odszkodowanie. Musimy więc nezci- 
wie i sumiennie obliczyć to, co pragniemy po- 
wierzyć opiece gromady. Dotąd ta sprawa tak 


wyglądała, że np. Powszechny Zakład Ubcznie- 
czeń Wzajemnych sam szacował mierie ubez- 
pieczających się. Odbywało się ło w ten sposób, 
że w jednym powiecie wybierano 100 gospo- 
darstw położonych w różnych gminach, na róż- 
nych obszarach i glebach. Przecięlna wartość 
mienia tych 100 gospodarstw obowiązywała ca 
ły powiat. Było to może dobre a tyle, że upra- 
szczaio sprawę, ale zło tego sposobu tkwiła w 
tym, iż szacowano mienie chłopa poza nim i 
bez jego woli, Idea jednak wzajemnej pomocu 
musi wprowadzona w Życie wzajemna 
zgodą i troską. Każdy człowiek pragnie wydać 
wlasny sąd o wlasnym dorobku. Dlatego za- 
kład ubezpieczeń poszedł po tej drodze, że u 
możliwia właścicielom ruchomości rolnych wy- 
powiedzenie się co do wysokości sumy, na jaką 
ma być nubczpieczone lech mienie. Na razie ma 
to być próba. 

Właśnie mam przed sobą taki blankiet, który 
otrzymują chłopi w pow. Zamojskim. W powie- 
cie tym Rada Powiatowa wprowadziła od dn. 
1 lipca 1938 r. przymus ubezpieczenia ruch mo- 
ści rolnych każdego gospodarstwa począwszy 
od 0.5 ha do 56 ha i powierzyła wykonanie te- 
go ubezpieczenia Powszechnemu Zakładowi U- 
bezpieczeń Wzajemnych. Zakład postanowił w 
tym powiecie dać możność wypowiedzenia się 
ralnikom ca do wartości ich mienia. W tym celu 
rozsyła się blankietv, w którveh podane są ad 
powiednie*rnhrekttak, *hy* każdy: ralnik=mógł 
podać cenę każdej rzeczy. którą uhezpiecza. W 
insirukcjach i ohjaśnieniuch możemy widzieź. 
ile traci, skora pragnie wprowadzić 
w biad Czytamy tlum: „Pamiętać nale- 
ży, że jeżeli mienie ruchome będzie ubezpiecza. 
ne na sime mniejszą od wartości lego mienia, 
to w wypadku pożaru wypłacone odsznedowa- 
nie lydzie lak amo mniejsze od rzeczywistej 
szkody. A więc np: wartość nhczpieczonego 
mienia wynosi 2000 zł, ubezpieczamy lo mienie 
na 1000 zł., nstalnmy — w razie nieszczęścia — 
szkody na 500 zł. Ponieważ podalismv wartość 
mienia o potowe mniejszą niż rzeczywiście (1009 
zł zamiast 2000 zł.) — przeto i odszkodowanie 
wynosić będzie połowę szkody (250 zł. zamiast 
500 zł). Widzimy ile się tracił A czy to sę a 
płaca, jeśli weźmiemy pod uwagę. że za sumę 


hvć 


cziowiek 
gromade. 


uhczp. 1000 zł. płacimy okoła 5 zł. rocznie? Czy 
nie lepiej dopłacić 


jeszcze tę niewielką kwotę. 


Oddział: LWÓW 


ui, Kraszewskiege 1 
Tel. 200-60, 200-90 


Nasiona: 


a mieć już spokojną głowę przez cały rok? Do- 
dać do tegu trzeba, że zakład w chwili siwier- 
dzenia, iż został wprowadzony w błąd — może 
w ogóle odmówić wypłaty odszkodowania. (O 
gólne warunki ubezpieczenia... zatwierdzone 
przez Min. Skarbu — Państwowy Urząd Kantro- 
li Ubezpieczeń z dn. 5. 12. 1929 r. par. 16 lit. E). 
Dlatego we własnym interesie każdy rolnik wi- 
nien podawać rzetelny szacunek swego mienia. 
Jak to ma czynić? 


Otóż po uchwale Rady Powiatowej wprowa- 
dzałącej przymus rolny w powlecie, Inspektor 
Powiatowy przesyła na ręce sołtysów blankiety, 
które sołtys daje uhezpieczającym się da wy- 
pełniema. Przy wypełnianiu fych błankietów 
pamiętać należy, że suma ubezpieczenia obowią- 
zywać może przez kilka lat. Dlatego należy po- 
dawać plony w wysokości średniej, t. j. w wy- 
sokości, otrzymanej w roku przeciętnie urodzaj- 


nym. Przy obliczaniu wartości należy stosować 
przeciętne ceny rynkowe zarówno dla ziarna. 
jak i dla inwenlarzy, gdyż podawane cny 


zbyt niskie, by w ten sposób obniżyć wartość 


mienia ruchomego, będą z urzędu poprawiane. 
A gdyby nawet nie nasiąpiły poprawki, to już 
sam fakt, a którym wyżej wspominaliśmy — 
fakt, mówiący ile się traci na ohniżaniu cen 
własnego mienia — powinien nam tłumaczyć, 
jak rzetelnie i uczciwie Irzeba oceniać własne 
mienie i własną pracę, aby później nie narze- 
kać! Gdy te wszystkie rzeczy wczmiem* pod u: 
wagę, trzeba najpóźniej w ciągu 2 tygodni wy 
pełniony blankiet doręczyć sołtysowi i przynil- 
nować, by on wysłał zaraz wypełnione blankie- 
tv do Inspektoralu Powiatowego. Gdyby się bo- 
wiem ło nie stało, Zaklad wówczas sam wyzna- 
cza wysokość sumy ubezpieczonej. 

Jak już z tego przyk!iadu widzimy, koniecz- 
ną jest rzeczą, przy samych początkach uhez- 
pieczenia, nasza rzetelna i uczciwa współpraca 
z zakładem ubezpieczeń. Zanfanie do gromadz- 
kiego zabezpieczenia się, rozumienie własnych 
interesów oraz nezciwość — to podstawowe 
czynniki w dziedzinie wzajemnej pomocy. Nie 
można wyobrazić sobie idei wzajemnej pemo- 
cv, nie można myśleć o tym, hy człowiek móył 
pomagać człowiekowi, gdy na dnie poczynań 
żyje chęć oszukania. Idca wzajemnej pomocy, 
jek każda wielka idea — może żyć i nieić do. 
brodziejstwo dla ludzi tylko wówczas, gdy 
oprze się ona na ludzkiej rzetelności i uczciwo- 
ści! Wojciech S%uza 


Nalcenniejsze groszkowe 


w tegorocznej uprawie 


Bywają od wieków stosowane pewne m-to 
dy upraw, a nie zwraca się uwagi czy nie było 
by słusznym eoś w iym zmienić, coś ulepszyć i 
po prostu zaoszczędzić sobie wysiłku w pracy 
nie zawsze uzasadnionej, I nie tylko w pracy, 
ale i w nakładzie zbędnym, dlalego iż za ojców 
i dziadów uznawano dany nakład za słuszny 
Takie ustosunkowanie się gospodarcze daje się 
zauważyć, gdy się przyjrzymy jak to rolnicy n- 
prawiają grochy. „Nawież gnoju, rozsiej groch 
i przyorz” oto najstarsze wskazanie, gdy groch 
siewano w ugorze. Potem się nieco zmieniło, bo 
iwierdzono, że może lepiej będzie przedlem 
gnój przyorac, podobnie jak pod bobik, który 
zazwyczaj na świeżym oborniku zasiewano na 
gruntach najzwięźlejszych — gdy zaś szło o 
przedplony groszkowe — mieszanki, to już stale 
taką mieszanką na oborniku się zalecało, bo 
gdzież bv ten gnój było można wsadzić, by z 
niego była potem korzyść dla oziminy? 

We wszystkich wypadkach, które tu przyto- 
czyłem — powtarza się jeden błąd zasadniczy, 
że obornik najczęściej mało nawet przegniły, 
jest tu stale stosowany tak, jak gdyby go było 
w gospodarstwie za dużo i nie można go było 
gdzie indziej umieścić jak np. w polu okopo- 
wym. Jak gdyby istotnie jego zużytkowanie pod 
grochy dawało korzyść wyraźną i stwierdzoną. 
A tymczasem tak nie jest, gdyż już to, że się o- 
bornik wywozi wiosną jest błędem, jest pozba- 
wieniem roli cennej zimowej wilgoci -- boé nie 
tylko wskutek wiosennej orki, przy przeorywa- 
niu rola się przesusza, ale i dlalego wysycha, 
że rozkład świeżego obornika bardzo dużo tej 
wilgoci pochłania i nieraz wyraźnie się widzi, 
że rośliny świeżo podgnojone rosną marnie i 
zaperzują się zamiast nam dać spodziewane 
zwyżki plonów. 

Miejmy nadzieję. że w roku bieżącym., wła 
śnie dlatego, że jest on klęskowym, nie bedzie 
można mieć tyeh  nadmiarów obornika, by 
groch, bobik, wyka i w ogóle motylkowe zielon. 
ki dostaly pod korzeń ów zwykle praktykowany 
nawóz stajenny. Otworzy to rolnikom oczy na 
ten popełniany dotychczas błąd tradycyjnego 
obornikowego gnojenia, a że nie można hędzie 


pozostawić roślin hez żadnego zasiłku, przeto 
może zostać zastosowany inny nawóz azotowy. 
bo nie ma dwóch zdań, że tam, gdzie celem n 
prawy jest zdobycie wysokiego plonu danej cen- 
nej rośliny, nie ma racji wvzyskiwać jej wła 
śeiwości zdobywania azotu z powietrza. Owszem, 
ta właściwość nie jest do pogardzenia, lecz gdv 
następuje opóźnienie wzrostu roślin  motylk2- 
wych, takich jak bobik lub groch, wskniek bra- 
ku azotu w pewnym momencie, gdy bulwiki 
jeszcze nie są czynne, to więcej szkody z tęgo 
mamy w plonie niż zysku z późniejszej współ. 
pracy bakterii. Dawka więc. czy saletrzaku, czy 
azotniaku — na kilka dni przed siewem tych 
roślin w ilości około 60 kg. na 1 hektar jest za- 
wsze konieczną oprócz dawki  superlomasyny 
50 proc., wahającej się pomiędzy 100—120 kg 
na 1 hektar, zastosowanej również przed sie- 
wem roślin. W niektórych wypadkach może 


Sucha zaprawa 


„LIARNIK C“ 


zapewnia 


Zdrowe i wysokie plony 


Do nabycia 
w firmach rolniczo-handlowych i drogeriach. 


się okazać pożytecznym dodatek potasowy — 
szczególnie na ziemiach lżejszych. Nie zahied- 
bujmy jednak dwóch zasadniczych spraw przy 
siewie cennych roślin motylkowych. Po pier- 
wsze dobór cennego, choćby ręcznie przebiera- 
nego ziarnia — a po wtóre szerokorzędowej u- 
prawy w stosunku do bobików i grochów wiel- 
ko ziarnistych. Obsypywanie tych roślin w cza- 
sie wzrostu w wysokim stopniu przyczynia się 
do zwiększenia ich plenności zwłaszcza, że Í 
chwast łatwo zostaje przylłumiony, a rola po» 
zostaje pulchną, 


Inż. Rut 


FEEDS ITDEZCU. 17 TWGEE zz cj| 
Ostatni numer „Zwrotu“ 


Ostatni (dwunasty) numer „Zwroty“ 
przynosi szereg artykułów, oświetlaią- 
cycli ostatnie wypadki w Austrii. Piszę 
o nich artykuł wstępny „Zwiększone obo- 
wiązki”, W, Nienaski — „Koniec Austrii“, 
Miles — „Dwa etapy“, A. Z. „600 kim. 
dalej — dwa dni dłużej”, Poza tym w nu- 
merze: Ks. Fryderyk Muckermann „W. 
służbie ludzkości”, Jan Bezłaski — „Re- 
fleksie budżetowe”, Gryf — „Uty — ja- 
pońskie" oraz stałe rubryki: Skorowidz 
tygodniowy, Rozprawki, Kronika ; Prze- 
zląd prasy. 


dostarezai: 


Spółdzielnia rolnizo-handiowa 


„ŻNIWO” 


Centrala: DĘBICA, tel. Nr. 1. 
Oddział: SĘDZISZÓW. 


nawozy Sztuczne, nasiona, pasze treściwe i objętości owe, zboża 
siewne, maszyny rolnicze, węgiel i koks, materiały budowlane 


oraz artykuły społywcz e. 


: dal) 


Dział artyk. przem. 116-10 


Kółkom Rolni czym udzie!a rabatu. 


BE VYEENTK | EENE 


SYNDYKAT SPÓŁDZIELNI ROLNICZYCH 


Cemirala Handiowa Orgeanizacy: ilamalo wycia 
Cenirala: Kraków 


Pł. Szczepański L. 6. 
Tel. Dyrekcja: 104-23 
Dział nasion: 138-40 


Reprczeniacja: Katowice 


dostarcza za pośrednictwem Spółdzielni Rolniczo Handlowych, względnie Składnic Kółek Rolniezych, jak i też innych 
Organizacyj Rolniczych łub też bezpośrednio: 


Nawozy sztuczne: 
Materiały budowlane: cement, dachówkę, wapno, blachę i t. p. 
Maszyny i narzędzia rolnicze. == Węgiel i koks 


najlepszej gwarantowanej jakości, jak: koniczy y, í@wy, buraki i marchwie pastewne, 
warzywa, zboża siewne i ziemniaki sadzeniaki. 


Pasze treściwe: wagonowo i w mniejszych ilościach, 
Srodki chemiczne du zwalczania chorób i szkodników roślin marki „AZOT“ 


tomasynę belgijską, superfosfat, supertomasynę, nawozy potasowe 
i azotowe oraz wapno. 


Spółdzielniem i Orsanizacjiem rolniczym udzielamy wysokie rak aty. 


—"—— 
—— 
—"— z 
— 


A 


ul. Kościuszki 56 
Telefan 356.41 


` 


Sir. 13 — 


Kronika Maska 


Katowice (Swastyka na konsulacie). Na 
maszcie konsulalu austriackiego w katowicach 
przy ul. Powsłańców wywieszono w dniu 14 ga 
marca br. sztandar, który wywołał powszechne 
zainteresowanie. Na sztandarze widnieją z jed- 
nej strony emblematy o barwach austriiackich, 
a zdrugiej strony naszyta swastyka hitlerowska 
na czerwonym tle. 

Polemika na tle pomnika, Pomiędzy „Polo- 
nią“ a „Polską Zachodnią" toczyła się ostatni- 
mi dniami polemika, której tematem był nie- 


znany, a już od czterech lat istniejący pomnik | brał groźne rozmiary. 


wapno palone 


znane z dużej wydajności do budowy i nawożenia 


z Wapienników „SZAFLARY“ i „ROGOZNIK” 


dostarcza firma 


.P 1 


na terenie kamieniołomów w Klesowie na Wo- 
łyniu, a postawiony rzekomo ku czci wojewo- 
dy Grażyńskiego. 


`; - Ę 
Czyżowice (Pożar lasu). Dnia 17 marca b. r. 

wybuchł pożar w miejscowym lesie, który przy 

Zawezwane z okolicy 


dostarcza rolnikom 
i Kółkom Rolniczym 


; A i 


| 


nasiona nawozów sztucznych, materiały budowlane, 


Na 
straże pożarne po energicznej akcji ogień zdo- 
łały ugasić. 

Rybnik (Zagadkowa Śmierć staruszki), (W 
czwartek, dnia 17 marca br. w mieszkaniu Woj 
ciechowskiej przy ulicy Raciborskiej zmarła w 
zagadkowy sposób 84-lelnia Józefa Wnuukow- 
ska, malka Wojciechowskiej. 

Wojciechowska wyszła za sprawunkami do 
miasta i pozostawiła swą malkę w domu. Gdv 
Wojeiechowska powróciła, zastała swą matkę 
leżącą na podłodze w kuchni, nie dającą zna- 
ku życia. 

Na miejsce tragicznego wypadku przybył le- 
karz dr. Bratek, który stwierdził śmierć Wnu- 
kowskiej. Na głowie staruszki widniała cieta 
rana, która spowodowała śmierć. 

Szeroka (Pożar). Z przyczyny dotąd niewy- 


Czytaj 
Pisma 
Ludowe! 


w SKAWINIE 


jaśnionej wybuchł pożar w stodole rolnika Wa- 
wry Piotra i zniszczył doszczętnie stodoła wraz 
z zapasami siana i słomy. Szkoda wynosi około 
4000 zł. 


Wisła-Cenirum (Walne zebranie). W nie. 
dziełę, dnia 27 marca br. o godz. 2-giej po po- 
łudniu odbędzie się w restauracji zborowej wal- 
ne zebranie członków S. L. 


Cisownica (Walne zebranie). W sobotę dnia 
26 marca br. o godz. 5-tej po południu odbędzi« 
się w gospodzie p. Berka doroczne walne ze- 
branie członków S. L. Na zebranie to winni 
przybyć wszyscy miejscowi gospodarze. 


WAŻNA DLA PSZCZELARZY 


Zebranie miesięczne członków Powila- 
towego Towarzystwa Pszczelarskiego z 
odczytem, odbędzie się w niedzielę dnia 
27 bm. o godz. 10-tej przy ul. św. Jana 
nr. 20 I p. 

Uprasza się członków o licznyudział. 


NOWA rewelacyjna 
| Malwa paslewna dająca przy 


koks, węgiel, narzędzia i maszyny rolnicze. 
po cenach konkurencyjnych. 


Dudziński Pofuczek Rayski| 


Nowy Targ, tel. 9. =e P. K. O. 400 478 


wysiewie 3—f kg. na heklar o- 
koło 150.000 kg. zielonej paszy 
olbrzymiej wartości spożyw- 
czej dla krów, koni, świń i t. d. 
= Sprzedaję nasienie i na zapyta- 
nie ndziełam informacji. F. Pu- 
żyński, poczta Leszno k-Rłonia, 


roślina! GOSPODARSTWO 5 ew. 7 mor- 


gów pierwszorzędnej gleby do 
sprzedania w Riczycach, 3 kum. 
od N. Sącza. Piotr Gerhardt — 
N. Sącz, Chełmiec. 


NAJWIĘKSZA | najlepsza oka- 
zja! Męskie KOSZULE, bielizne 
damską i dziecinną, specjalność 


gotowe i na zamówienia 


stale na składzie, 


dzłdndary dla Siron, Ludowego 


Adamaszki, Frendzie, Galony, 
Szarfy, Okucia, Gwoździe, 


Ceny najniższe, wykonanie punktualne, 


Fr. Kopaczyński Kraków Bracka 2. 


Zamówienie na prowincję odwrotnie. 


SI. 


Cenniki wysyłam 


ZAMIENIAMY 


* STARE ODBIORNIKI 
MI 


4 


Do nabycia w firmie; 


G. Karter i Ska 


Cieszyn 


Legionów 48. Tel. 12.41 


Jagiellońska 6 Tel. 28.04, 


Skoczów 


Bielska 19. Tel. 20. 


Spółdzielnia rolniczo-handlowa 


„Jedność 


Centrala Kraków, ul. Reformacka 3. Tel. 111-13 
Filia Kraków, ul. Kamienna 1. Tel. 141-07 


+00 


poleca na sezon wiosenny; 


Nawozy sztuczne, zboża siewne, koniczynę atestowaną, 
nasiona traw, buraków pastewnych, strączkowych oraz 
warzyw. 


Posiadamy stale na składzie: 


środki chemiczne marki 


„AZOT“ do opryskiwania drzew i krzewów. orąz wszystkie 
narzędzia rolnieze i ogrodnicze, 


+00 


Zakupujemy zboża płacąc ceny w/g notowań giełdy krakowskiej z dnia dostawy. 


Ogłoszenia tyiko ze 
ychodzi raz w tygoda u. 


Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm l-szpalitowy. . . . 60 gr. 
Zwykłe ogłoszenia na str. Ó-szpait. za 1 wiersz mm, e 25 gr. 
W tekście na str. 4-szpait. za 1 wiersz mm . . „ « « 30 gr. 


Drzewica owocowe 


w doborowvch odmianach zakwalifikowane przez 
izbę Rolniczą oraz drzewka i 
miododajne, jak również krzewy na Żywopłoty 
poleca po przystępnych cenach 


SZKÓŁKA DRZEW OWOCOWYCH 
Fr. Mokrysza w Strumieniu 


Sizsk Cieszyński 
na żądanie bezpłatnie: 


krzewy 


„SOCHA 


w Wieliczce 
ul. Mickiewicza L. 6. 


dio amt art cizia; 


Srodki chemiczne do zwał- 
czania szkodników roślin. 


Organizacje 


winny zaopatrywać się w artykuły 


Związek 


Oddział w KRAKOWIE, ul. 


* CENNIK OGŁOSZEŃ: © 


Strona ogłoszeń dzieli się na 6 szpalt. — Strona tekstu dzieli się na 4 szpalty. 


Drobne ogłoszenia za słewo 15 gr. najmniej e e » a . 
Cała strona 4-szpaltowa w tekście . « « « e © © e s 450 zł. 
Cała strona tytułowa » » « o « © © a a o 6 6 6 © „ Ó00 zł. 


otówkę. — Za terminowy druk Admimistracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia, — Od ogłoszeń długoterminowych I Biurom ogłoszeń 
Tabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100°% drożej. 


aczi: 


_ Słoma 


wagonowo i na drobno do naby- 
cia na dworcu węglowym firmy 


Jerzy Witoszek 
w Skoczowie, tel. 45. 


Cena 7.50 — 7.80 zł. za 100 kg. 


Spółdzielnie 
rolniczo spożywcze 


Spółdzielnie 
wiejskie - spożywców 
gospodarczo -handlowe rolnicze 


jedynie we własnej 


Centrali gospodarczej- jaka jest 


Spółdzielni Składnic i Sklepów Kółek Rolniczych 


Spółdzielnia z odpow. 


WŁASNY IMPORT towarów kolonialnych, — WŁASNA PACZKARNIA herbat, cynamena I pieprzu mielenego 


POŃCZOCHY damskie, męskie, 
dziecinne, skarpetki oraz wszel: 
ką galanterię najtaniej kupisz 
w firmie CANADA, Kraków, pl. 
Szczepański L. 9 (obok Banku 
Rolnego) Józef Cepura. 


GOSPODARSTWO WIEJSKIE, 
dom parterowy murowany a 
budynkami gospodarczymi, par- 
cela około czteromorgowa, koto 
Krzeszowic, okazyjnie do sprze- 
dania, informacyj udziela z 
grzeczności adwokat Dr. Mayer 
Krzeszowice. 


Spółdzielnia rolniczo - handlowa 


Własne składy na stacji kolejowej 


nawozy sztuczne, nasiona, zboża siewne, pasze 
treściwe, maszyny i narzędzia rolnicze, art. żelaz- 
ne, materiały budowlane jak; cement, gips, papa I tp. 


Zastępstwa sprzedaży węgla z kopalni „SOBIESKI 


ZK Z 


gospodarcze i kolonialno - handlowe 


Handlowy 


udziałami we Lwowie =======<== 


Zamenhofa 1, tel. 170 - 02 


ZZ Z 


Cała slrona 6-szpaltowa po tekście » « „ « « « o « » 350 zł, 
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kołorowy na ostatniej stronie 


509, drożej, , 


Wychodzi raz w tygodału. 


